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R z ą d  R a d z ie c k i  d e k la r u je  sw ą s t a l ą  g o to w o ść  w sp ó łp racy  
i  r z ą d a m i  in n y ch  pań s tw  d la  o s ią g n ię c ia  do n io s ły ch  celów  

u t r w a le n ia  p o k o ju  św ia to w eg o  i bezp ieczeń s tw a  m ię d z y n a ro d o w e g o

Odpowiedź Rządu Radzieckiego
na pismo Komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

MOSKWA (PAP). D nia 27 k w ie tn ia  br. M inister Spraw  Zagranicznych ZSRR W. M. Molotow 
przesiał odpowiedź Rządu Radzieckiego na  depeszę K omisji K ongreru  Narodów w Obronie Pokoju 
k tó ra  zwróciła się do rządów ZSRR, Stanów  Zjednoczonych, Chińskiej Republiki Ludowej, W. B rytanii i 
F ranc ji z propozycją przystąpienia do rokow ań w celu zaw arcia P a k tu  Pokoju między pięcioma w ielki­
m i m ocarstw am i.

Poniżej publikujem y tekst odpow iedzi Rządu Radzieckiego:

DO K O M ISJI KONGRESU 
NARODÓW W OBRONIE 

TOKOJU.
Do F ryderyka Jo lio t -  Curie 

(Francja), Józefa W irtha (Niemcy), 
P iętro  N enni‘ego (Włochy), Isabelle 
B lum e (Belgia), generała B uxbau- 
m t  (Brazylia), Czon Szen-ju  (Chi­
ny) P ierre  Cota (Francja), M iko­
ła ja  Tichonow a (ZSRR), IIji E ren­
burga (ZSRR), P asto ra E ndicotta 
(K anada), M oniki Felton (W. B ry­
tania), J . F igginsa (W. B rytania), 
pasto ra  Forbecka (Norwegia), Ja ro - 
iław a  Iw aszkiewicza (Polska), ge­
n era ła  J a ra  (Meksyk), Toro H ani 
(Japonia), K iczlu (Indie), Mao Dun 
(Chiny), M a In-czu (Chiny), S. N a- 
b raw i (Egipt), G. N łtti‘ego (Włochy).

Szanow ni panow ie!
'R ząd Radziecki otrzym ał Waszą 

depeszę z 27 m arca br. skierow aną 
7. upow ażnienia K om isji przez dr 
Józefa W irtha, P iętro  Nenni, F ry ­
deryka Jolio t -  Curie z apelem  
K ongresu N arodów  w  Obronie Po­
k o ju  zaw ierającym  propozycje za­
w arcia  P ak tu  Poko.iu m iędzy Zw ią­
zkiem Radzieckim, S tanam i Z jedno­
czonymi, Chińską R epubliką Ludo­
wą. W .  B ry tan ią  i F rancją.

Kząd ZSRR zgodnie ze swą poe­
ty k ą  u trw alan ia  pokoju 1 w spół­
pracy m iędzy narodam i, so lidary­
zuje się z apelem  K ongresu N aro­
dów w  O bronie Pokoju  i z zaw artą  
w  nim  propozycją.

Rząd Radziecki jes t przekonany,

Zwycięstwo Francuskiej Partii
K o m u n is ty czn e j  
v  wyborach samorządowych

PARYŻ (PAP). — W  dniu 26 bm. 
odbyły się na teren ie  całej Francji
1 w Algerze w ybory sam orządowe.

Jak  donosi agencja AFP, w P a ry ­
żu i na przedm ieściach Paryża u - 
czestniczyło w glosowaniu 70 proc. 
wyborców. W edług doniesień’ z róż­
nych departam entów , w  w yborach 
b ra ło  udział 60—80 proc. wyborców. 
Dotychczas ogłoszono jedynie rezu l­
ta ty  w yborów  w poszczególnych o- 
kręgach. Z danych tych w ynika, że 
p artia  kom unistyczna, najsilniejsza 
p a rtia  polityczna F rancji, zwiększy­
ła swój stan  posiadania w  m iastach 
t okręgach przem ysłowych.

Pierwsze rezu ltaty  w yborów  świad 
czą równocześnie o druzgocącej k lę­
sce gaallistów .

„H um anite" w  artyku le  w stępnym  
pt.: ..Zwycięstwo Francuskiej Partii 
K om unistycznej" stw ierdza m. in.: 
O stateczne w yniki niedzielnych w y­
borów  nie są jeszcze znane, lecz da­
ne częściowe w skazują na podstaw o­
w y fak t. p a rtia  nasza znacznie poprą 
w iła swe pozycje niem al we w szyst­
k ich miejscowościach F ran c ji w  po­
rów naniu  z w yboram i w roku 1947. 
W wielu miejscowościach sukcesy 
nasze są poważne. W okręgu p a ry ­
skim np. według dotychczasowych 
w yników , procent głosów, k tóre pa­
dły na kom unistów  wzrósł z 33 do 
39 proc., w  Bonneuil su r M arne z 
51 do 55,5 proc., w  G ennevilliers z 
57 do 64 proc. itd.

Na prow incji w licznych miejsco­
w ościach reakcja  liczyła na listy koa 
licyjne zmontowane dzięki przyw ód­
com socjalistycznym . Mimo to zosta- j  

ła ona pobita przez,listy Unii Robot- j 
niczej i D em okratycznej, w ysunięte i 
przez nas-zą p artię“, I

że nie m a tak iej spornej lub  n ie­
rozw iązanej spraw y, k tórej nie mo­
żna byłoby rozwiązać drogą poko­
jow ą na podstaw ie porozum ienia 
między kra jam i zainteresowanym i. 
Zgodnie z tym , Rząd Radziecki de­
k la ru je  sw ą stałą  gotowość współ­
pracy z rządam i innych państw

II  Sesja Sejm u Polskiej Rzeczy- I 
pospolitej Ludow ej zakończyła się j  
przedw czoraj wieczorem.

Sejm  zatw ierdził dekrety  Rady 
Państw a, w ydane w  okresie mię- 
dzysesyjnym.

Spraw ozdanie Kom isji Spraw  
U stawodawczych o dekrecie z dnia 
7 m arca 1953 r. o przem ianow aniu 
m iasta K atowice na  m iasto Stalino- 
gród 1 woj. katow ickiego na woj. 
stałinogrodzkie złożył pos. GUSTAW 
MORCINEK.

Poseł - spraw ozdaw ca nakreślił 
zarys dziejów Śląska l je jo  sto li­
cy. dziejów w alki ludu śląskiego o 
polskość i w yzwolenie społeczne. 
Pos. M orcinek podkreślił, że lud 
Śląska — górnicy, hutnicy, robotn i­
cy fabryk ciężkiego przem ysłu go­
rąco wdzięczni są A r m i i  R adziec­
kiej i JÓ7"fowi S talinow i za w y­
zwolenie Śląska w czasie w ielkiej 
ofensywy 1945 r. Im ię S talina jest 
dla ludu śląskiego synonimem w ol­
ności i pokoju. Toteż lud śląski 
szczególnie boleśnie przeżył ogro­
m na stratę , jak a  bvł zgon Wodza 
postępowej ludzkości.

Lud Śląska — serei* przem ysłu 
Polski — jak  je  określił Bolesław 
B ieru t — pragnie przez przem iano-

d la ' osiągnięcia doniosłych celów 
utrw alenia pokoju św iatowego i 
bezpieczeństwa międzynarodowego.

Z upow ażnienia Rządu Radziec­
kiego

W. M. MOLOTOW 
M inister Spraw  Zagranicznych 

ZSRR

w anie K atow ic na Stalinogród, a 
wojew ództw a katow ickiego — na 
stałinogrodzkie zbudować wieczny 
pom nik W ielkiem u Stalinowi.

W głosowaniu Sejm  jednom yślnie 
zatw ierdził, w śród długotrw ałych 
gorących oklasków, dekret o prze­
m ianowaniu m iasta K atowice 1 woj. 
katow ickiego na  m iasto S talino­
gród i woj. stałinogrodzkie.

Dnia 28. kw ietnia 1953 roku Prezes 
Rady M inistrów towarzysiz Bolesław 
Bierut, w obecności wiceprezesa R a. 
dy m inistrów  tow. Jaroszewicza i 
M inistra Energetyki tow- Jaszczuka 
przyjął delegację budowniczych elek 
trowni Jaw orzno II.

Delegacja wręczyła Prezesowi Ra­
dy M inistrów m eldunek o rozpoczę­
ciu ruchu próbnego pierwszego tu r­
bozespołu najw iększej inw estycji e-

Obok napływ ających w  dalszym 
ciągu zobowiązań podejm owanych 
na część św ięta robotniczego 1 M a­
ja, poszczególne zakłady pracy mel­
dują już o w ykonaniu swoich zobo­
wiązań. I tak :

załoga ZBM odcinka budow y w 
Hrubieszowie zam eldow ała, że 
wszystkie zobowiązania w ykonała 
do dnia 21.IV. br., wysoko je prze­
kraczając,

O w ykonaniu swoich zobowiązań 
zam eldowała również załoga Cukrów 
ni w Lublinie, M. in. pracow nicy 
działu produktow ni w  składzie: 
Stefan Ciężki, W ładysław  Szymala, 
Zygm unt Kwiecień, S tanisław  P orę­
bski, Kazim ierz Kozłowski i Adam 
O berski do dnia 25.IV. br. ukończyli 
rem ont stecji w arników , skracając 
przew idyw any term in w ykonania o 
4 dni.

Dział Głównego M echanika za­
meldował, że wszystkie zobowiąza­
nia, podjęte w tym  dziale, zostały 
zrealizowane i wysoko przekroczo­
ne, a przy ich realizacji zaoszczę­
dzono wieie godzin pracy.

W ZB Nr 1 B PP  w  w arsztatach 
m echanicznych brygada m onterska 
Stanisław a Nłemlrsklego przepro­
wadziła w przyśpieszonym tem pie 
rem ont dwóch ciągników m arki 
„Steyer", a brygada m onterska Ry­
szarda Góreckiego przeprowadziła 
średni rem ont silnika sam ochodowe­
go m -ki „Skoda", skracając cykl 
produkcji o 623 godzin pracy.

W czasie pełnienia W art 1-M ajo- 
wych pracow nicy LPZB przeprow a­
dzili rem ont ciągnika, k tó ry  był 
przeznaczony na złom, a obecnie 
pracu ie  i  je s t w a rt w iele tysięcy 
złotych.

W czasie pełnienia W art dosko­
nałe w yniki osiągnęli następujący 
pracow nicy:

K rupiński — 320 proc., W yskw ar
— 250 proc. i Saba — 250 proc.

Pracow nicy B iura P rodukcji Po­
mocniczej w ykonali już 20 zobowią­
zań produkcyjnych, skracając  cykl

nergetycznej P lanu  Sześcioletniego 
Elektrow ni Jaw orzno II.

Prezes Rady M inistrów  towarzysz 
Bolesław B ierut przekazał załodze 
budowniczych elektrow ni Jaw orzno
II gorące pozdrow ienia z okazji 
przedterm inow ego rozpoczęcia ruchu 
próbnego pierwszego turbozespołu i 
życzył jej dalszych sukcesów w w al­
ce o przedterm inow e uruchom ienie 
następnych agregatów.

zaplanow anej produkcji o  15.403 
godzin pracy, a pracow nicy ZB 
Nr 1 w ykonali przed term inem  16 
cennych zobowiązań zaoszczędza­
jąc 15.120 godzin pracy.

LUBELSKIE ZAKŁADY 
GARBARSKIE PRZEKROCZĄ 

SWOJE NORMY

Pracow nicy Lubelskich Zakładów  
G arbarskich czczą św ięto robotnicze 
w artam i produkcyjnym i.

W Zakładzie N r 1 b ag n iśc i — zo­
bowiązali się przez cały miesiąc 
w ykonywać 190,2 proc. norm y, m e­
chanicy na 4 dni przed term inem  
uruchom ią (będącą obecnie w rem on 
cie) m aszynę parow ą. Robotnicy, 
pracujący przy oczyszczaniu kotła, 
zobowiązali się oddać go na dw a 
dni przed term inem  i zobowiązanie 
to już w ykonali.

W Zakładzie N r 2 — załoga w y- 
kańczalni juchtow ej oraz pracow ni­
cy zespołu C zaciągając W arty zo­
bowiązali się od 15IV. do 1 m aja  
przekraczać w yznaczoną norm ę o
2 proc. i pracow ać bez braków .

Felcerzy K am iński i Sarga ora 3 
pracownicy z zespołu E postanowili 
swoje norm y w ykonyw ać w 7 go­
dzin.

Parow nicy zobowiązali się wyko­
nywać 196 proc. norm y.

Palacze postanow ili spalać o .50 kg  
węgla dziennie m niej, używ ając do 
palenia w yługow aną korę garbarską.

Wszyscy pracow nicy LZG posta­
nowili zaprow adzić porządek nie ty l 
ko w swoich miejscach pracy, lecz 
na teren ie  całego Zakładu Nr 1 i 2. 
Zobowiązanie to w ykonali już.

SZYBCIEJ I L EPIEJ 
BĘDZIE PRACOWAĆ ZAŁOGA 

LUBELSKIEGO ZJEDNOCZENIA 
IN STALACJI PRZEMYSŁOWYCH

Również załoga Lubelskiego Zje­
dnoczenia Insta lac ji Przem ysłow ych 
zaciągnęła W arty 1-M ajowe.

B rygada kopaczy odcinka N r 2, 
zatrudniona w Rzeźni M iejskiej, zo­
bowiązała się skrócić czas w ykona­
nia wykopu o 3 dni, zaoszczędza­
jąc przy tyrn 120 godzin pracy.

Zespół m onterów  Brzusia posta­
nowił zakończyć na 4 dni przed te r  
minem prace w  Lub. Fabryce M a­
szyn Rolniczych, oszczędzając 61 
godziny pracy.

Brygada m onterska Piecha zobo­
w iązała się skrócić term in  oddania 
c. o. w  kotłow ni Zbiornicy Ja j o 
4 dni, zaoszczędzając 128 godzin 
pracy.

»Sztandar Ludu«
p o p u l a r y z u j e  

m e to d ę  KoSesowa
R edakcja  „Sztandaru  L udu" 

zorganizowała w dniu w czoraj-
• szym jednodniow y kurs stacha- 

nowski, poświęcony obróbce 
m etali nożem Kolesowa.

W kursie wzięło udział 26 to ­
karzy, szlifierzy i pracow ników  
technicznych z PK P. M etalo­
w ych Zakładów  Spółdzielczych 
oraz podległych W ojewódzkiemu 
Zarządowi Przem ysłu Tereno­
wego.

K urs odbyt słę w  Fabryce 
Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława B ieruta. Dużą pomoc 
w jego przeprow adzeniu okazał 
Dział Głównego Teebncloga. 
Inżynier St. G ruszczyński w y­
głosił odczyt na tem at: „Metoda 
Kolesowa czynnikiem  p rzed ter­
minowego w ykonania planów 
produkcyjnych", inż. K ędziolki 
omówił sposoby ostrzenia noża 
Kolesowa a  główny technolog 
inż. Edw ard Palacz służył cen­
nymi w skazów kam i na  zajęciu 
praktycznym .

Heuss odmówił podpisania
u k ła d ó w  w o jen n y ch  
przed wydaniem orzeczenia 
prze z tryŁiinał konstytucyjny

PARYŻ (PAP). Jak  donoszą z 
Bonn, prezydent Niemiec zachodnich 
Heuss oświadczył po rozmowie z 
A denauerem , że nie podpisze układu
o „europejskiej wspólnocie obron­
nej" dopóki trybunał konstytucyjny 
w K arlsruhe nie uzna tego układu 
za zgodny z konstytucją.

0 pokojowe rozwiązanie
Dziś rozpoczyna swe obrady Ogólnopolską K onfe­

rencja , poświęcona zagadnieniom  pokojowego rpzw ią- 
zania problem u niemieckiego. Wezmą w niej udział 
setki delegatów  z całego k ra ju  oraz przedstaw iciele 
w ielu k ra jów  europejskich.

Zagadnienie Niemiec należy do najbardziej skom pli­
kow anych, trudnych  problem ów  międzynarodowych w 
chwili obećńej. Czy znaczy to jednak, że jest to sprawa 
nie do rozwiązania? Nie, nie znaczy, mimo. że chcia­
łyby to  wmówić opinii św iata n iektóre koła polityczne 
Zachodu, zainteresow ane w koniunkturze wojennej, 
ciągnące zyski z wyścigu zbrojeń. Radziecka polity­
ka zagraniczna, popierana przez wszystkie m iłujące 
pokój narody św iata wychodzi z założenia, że, jak  po­
w iedział tow arzysz M alenkow: „w chwili obecnej nic 
m a takiej snornej lub nierozw iązanej kwestii, k tórej 
nie można byłoby rozwiązać w drodze pokojowej na 
podstawie wzajem nego porozum ienia krajów  zain te­
resowanych".

ł Jak aż  jest droga rozw iązania spraw y Niemiec, k tó ra  
byłaby zgodna z interesam i pokoju na całym świecie? 
Odpowiedź na to dał a rtyku ł „Praw dy" pt.: „W związ­
ku z w ystąpieniem  prezydenta E isenhow era". S tw ier­
dza on, że rozw iązanie problem u Niemiec wymaga u- 
w zgiędnienia żvwotnvch interesów  narodów  europej­
skich, interesów  utrw alen ia  pokoju.

„Chodzi o to — pisze „P raw da" — bv zaw arty został 
możliwie szybko tra k ta t pokojowy z Niemcami, daiąey 
narodowi niem ieckiem u możliwoSć zjednoczenia się w 
jednolitym  państw ie i zajęcia należnego miejsca w ro ­
dzinie narodów  m iłujących pokój, i by następnie w y­
cofane zostały z Niemiec w ojska okupacyjne, których 
utrzym anie snada dodatkow ym  ciężarem na barki n a ­
rodu niem ieckiego".

Dotychczasowa polityka m ocarstw  zachodnich wsk? 
żuje, że nie jest ich zam iarem  póiść droga pokoipwego 
uregulowania zagadnienia niemieckiego. Rząd Stanów 
Ziednoczorvch jest g łów nw i rzecznikiem utrw aleni? 
rozbicia Niemiec, u tw o r^ n ia  w Niemczech ■'achodtrch 
ncohitlerowskich dywizji, k tóre wrhodzac lako główna 
siła uderzeniowa do tzw. „armii europ;jslyiej“, stałyby

probiemu niemieckiego
się w  rękach zaoceanicznych monopoli narzędziem  u- 
jarzm iania narodów  Europy, głównym narzędziem  a- 
gresji. T rak ta t o „arm ii europejskiej" ma połączyć 
Tiizonię trw ałym i więzami z blokiem atlantyckim  a 
„układ ogólny" — utrw alić okupację Niemiec zachod­

nich.
•Tasne jest więc, że w  chwili obecnej dla narodu nie­

mieckiego i dla w szystkich narodów , k tóre ongiś padły 
ofiarą hitlerow skiej napaści w alka o pokój oznacza 
w alkę przeciwko trak ta tow i o „arm ii europejskiej" 
i przeciwko „układow i ogólnemu".

W ydarzenia ostatnich tygodni przyniosły dalszy 
w zrost napięcia w alki przeciwko tym  w ojennym  ukła­
dom.

Najlepszym spraw dzianem  siły oporu narodu nie­
mieckiego jest fakt, że druga izba „parlam entu" boń- 
skiego. B undesrat, pod naciskiem  opinii publicznej bvła 
zmuszona odroczyć ratyfikację  układów. Bvła to dot­
kliwa porażka A denauera i jego protektorów .

N aród polski w raz ze w szystkim i narodam i E uro­
py, jest żywotnie zainteresow any w takim  rozwiązaniu 
spraw y Niemiec, k tó re  zlikwidowałoby raz na zawsze 
groźbę ponownego odrodzenia hydry hitleryzm u. Mamy 
w Niemczech szczerych i oddanvch przyjaciół. W ich 
rzędzie wyliczyć przede w szystkim należy podstawową 
silę narodu niemieckiego w  jego w alce o pokój i ogól­
nonarodow e cele — Niemiecka R epublikę D em okratrcz 
na. k tóra bezw arunkow o uznała nasze granice na Odr?.e
i Nysie Łużyckiej. Mamy miliony przyjaciół na zacho­
dzie Niemiec.

Naród nasz silny i jak nigdy dotąd zjednoczony w 
ogólnonarodowym froncie w alki o pokój i socjalizm 
jest żyw otnie zainteresowany w sprawiedliw ym  roz­
wiązaniu spraw y zjednoczenia Niemiec. Naszym życze­
niem 'jest zadośćuczynienie naturalnym  dążeniom na­
rodu niemieckiepo do jedności.

Nad tymi to doninsłvmi sprawam i obradow ać będa 
uczestnicy rozpoczynającej się dziś w W arszawie kon­
ferencji. Rędą radzić nad spraw ą pokojowego rozwią­
zania problemu nionyćckiego. tego podstawowego czyn­
nika zabezpieczenia w święcie.

S ejm  Polskiej R z e c z y p o s p o lit e j  Ludowej
zak oń czy ł  obrad y

P r e z e s  R ady Ministrów
Eowsrzysz Bolesław Bierul

przyjął delegację budowniczych elektrowni 
Jaworzno II



Str. Jk S Z T A N D A R  L U D U , Nr'101

W rocznicę XVI Konfeiencii WKP(b)

Niezawodne metody budowy socjalizmu
uchwała Sekretariatu CRZZ

w sprawie rozwijania współzawodnictwa
pod hasłem »Ja nie wypuszczę braku«

WARSZAWA, (PAP). — S ek re ta ria t C en tra lnej R ady Związków Za­
wodowych podjął w tych dniach uchw alą w spraw ie wzmożenia w alki 
z brakoróbstw em  — o rozw ijaniu w spółzaw odnictw a pracy pod h a ­
słem „Ja  nie wypuszcaę braku".

U chw ala ta  brzm i:

W DNIU 29 kw ietn ia m ija  24-ta 
rocznica zakończenia XVI 

W szechzwiązkowej K o n  t e i  e n c  j i  
W KP(b), k tó ra  odegrała w ybitną ro ­
lę  w historii partii bolszewickiej i 
n arodu  radzieckiego.

Zasadniczo uchw ały tej K onferen­
cji stanow ią dziś nie ty lko  doku­
m enty  zwycięskiej w alki partii 
przeciw ko jej zaciekłym wrogom i 
oportunistom , w alki o trium f leni- 
now sko-stalinow skiej idei zbudowa­
n ia  so c ja lu jjp  w jednym  kraju . Są 
cne  bliskie nam  i posiadają w ielkie 
d la  nas znaczenie również dlatego, 
że znajdujem y w nich szc-rególnie 
aktualne w skazania dla naszego o- 
becnego etapu budow nictw a socjali­
stycznego, znajdujem y pomocny oręż 
iv walce o w ykonanie w ielkich za­
d ań  P lanu 6-letniego,

XVI K onferencja uchw aliła słynną 
pierw szą pięciolatkę stalinow ską na 
Jata 1928—1932, zaw ierającą gigan­
tyczny program  budow nictw a socja­
listycznego w  Związku Radzieckim.

R ealizacja tego program u m iała 
przynieść, jak  w skazyw ał Towarzysz 
S talin, przekształcenie ZSRR z k ra ­
ju  rolniczego 1 słabego w k ra j prze­
mysłow y 1 potężny; oznaczała ona 
rekonstrukcję  całej gospodarki na 
podstaw ie nowej techniki, p rzebu­
dow ę rozdrobnionego, zacofanego 
ro ln ictw a w  w ysokodajne rolnictwo 
socjalistyczne. Oznaczała ona osta­
teczne przekreślenie możliwości od­
budow y kapitalizm u n a  teren ie  
ZSRR.

Dla w ykonania tych olbrzymich 
rad ań  trzeba było m obilizacji 
w szystkich sił 1 środków, jak ie  s ta ­
ły  wówczas do dyspozycji, trzeba 
było wzmocnić partię  i jeszcze b a r­
dziej ubojow ić je j szeregi, podnieść 
całą pracę produkcyjną na jakościo­
w o wyższy poziom.

Szczególnie doniosłe znaczenie dla 
realizacji pięciolatki, wielce ak tual­
ne  dziś dla nas, m iała wystosowana 
przez K onferencję, na wn-’osek To­
w arzysza S talina, odezwa do w szyst­
k ich robotników  i chłopów K ra ’’u 
Radzieckiego, w zyw ająca ich -do

Rokowania  
w Panmundźonla

PHK1V (PAP). S rec la lny  korespondent  A- 
«ettcji Nowych Chin donosi, i e  w  dnin 21 
kwietn ia  br. na driiKlm plenarnym posiedze­
niu wznowionych rokowań  w sp rawie  rozel- 
ncj w  Korei nie os iągnięto postępu.

P rzew odniczący  dcle«ac |l  amerykańskie!  o- 
8fi>n!c?.yl się do powtó rzenia sweiro o świad­
czenia z dnia 26 kwietnia 1 nie poczynił 
ładne)  próby znalezienia sposobu, usunięcia 
rozbieżności.  ).iki« sic wyłoniły.

General  Nam !r podkreślił  na posiedzeniu 
w  dniu 27 kw ic 'n ia ,  i t  M i t  obie strony sa 
*decydow:\no wspólnym wysiłkiem ro zs t rzy ­
gać problem tak. aby osiajrnać porozumienie 
w  sp rawie  rozeimu w Korei, to nie będzie 
ła d ny ch  nie dalacych się przezwyc iężyć  
trudności w  ustaleniu praktycznych sposobów 
przekazania państwu neut ralnemu tych ;cii- 
Ców wojennych,  k tó rzy  nie zostań* h t ipo -  
Siedn'o repa tr iowani.

Konst ruktywne I rozsądne p ropb iy c le  ten . 
Nam ira zosta ły  okreś lone przez Harr lsona 
iako , ,niekonstrukt» wne I n l e r e m d n e '*  I 
odrzucone . .

Słuszność propozycli j e n e ra ła  Nam Im."' »t>y 
w yb ó r  pańs tw a neutralneuo zosta ł us ta lony  
f a  ZROda obu stron, Jest oczywis ta . Harr ison 
natomia st nalegał Jednostronnie, aby  Szwal- 
caria była tym pańs twem n tu ' r s ln y u : ,  do 
Którego zos taną wysłani  i t ń g y  choc la i kraj 
ten jest niewątpl iwi* nieodpowiedni do tev;o 
celu. Przedsta wicie le  Srwałcar i i  maia bowiem 
wejść,  zgodnie z prooozycia am ery kańska  w 
skład komisji kóutrolujitcti  wykonani*  :o- 
zejmu.

Jes t rów nie ł rzeczą ocz ywista,  ł e  konieczny 
|e s t  sześciomiesięczny okres  dla udzielenia 
wyjaśnień jeńcom oraz  dla usunięcia obaw.  
jakie  jeńcy cl żywią  po trzech praw ie  latach 
nacisku i te rroru, s tosowanego  wobec nich 
przez  agentów Kttomintangu i i - i , Syn-mana, 
po latach przymusowej  selekcji w obozach. 
Fa ta lny  stan fizyczny i psychiczny,  w iakim 
chińscy I ko reańscy  jeńcv wojenni byli prze­
kazyw ani , przez Amerykanów  w ,  Panw ni t^o*  
n !e. jest dohltnym dow odem potworeefto t r r -  
roru I kampanii za st raszan ia , s to so w e*”! na 
wyspie  Kożedo i C»edv.udo t w  o r ł a c h  kolo 
Pusanu .

Logiczna była również propozyc ja  genera ła  
Nam Ira, aby  ci jeńcy, k tó rz y  nie zostana 
bezpośrednio  repat r iowani, zostali skierowani 
do pańs tw a neutralnego, gdzie mofna by  im 
było udzielić wyiaśnień I icdzle mogliby za ­
p om nieć  o przemocy,  gwał tach  i potwornych  
(cenach  przelewu k-wl.

Ge".  Nam Ir wyjaśnił  także Har r isonowl, 
ł e  ustalenie przez konferencję polityczna na 
wyższym szczeblu losu tych jeńców wojen­
nych. k tó rzy beda się je sz tz e  zna jdowali w 
pańs twie  neu tralnym po s t t ś e ł*»'i*sie<'7nym 
okresie , nie przeszkodzi w Bitayin szybkiemu 
odbyciu takiej konferencil.

S trona  koreańsko - chińska — pisze w zn- 
Vończeniu Agencja Nowych Chiji — poczyniła 
w yraźne  ustępstw o w celu usunięcia różnic 
td ań ,  sto jących na przeszkodzie zawarciu  
fozeimu w Korei. Harr is  .n natomiast  nie wy* 
luną ł żadnych konstruktywnych  propozycji,  
lecz odrzuci ł kons truktyw ne propozycje ko- 
feańsko -  chińskie, mimo że powitane  one 
Zostały t  uznaniem na ca łym święcie. P rze ­
bieg trwających około dwóch lat rokowań 
dowodzi, że porozumienie może być osiagnię 
te jedynie przy  wysiłku  obu stron. Obecnie 
s trona  am erykańska  powinna dać dowód , re 
również pragnie  usunąć trudności,  uniemożli- 
wljkce zawarcie roaelmu w Korei.

rozw ijania masowego w spółzaw od­
nictwa socjalistycznego.

K onferencja wskazała, że aby 
w spółzawodnictwo mogło spełniać 
sw oją rolę, musi stać się sta łą  m e­
todą pracy i pow inno zgodnie z 
naukam i Lenina przyczyniać się do 
system atycznego w ykonyw ania i prze 
kraczania planów  produkcyjnych. 
W spółzawodnictwo winno więc obej 
mować wszystkie działy gospodarki, 
wszystkie zakłady i w szystkie dzie­
dziny pracy, obejm ować swym za­
sięgiem zarówno w alkę o ilość pro­
dukcji, jak  i je j jakość. Pow inno 
przyczynić się do zwiększenia w y­
dajności, w zmocnienia dyscypliny 
pracy, obniżki kosztów w łasnych, do 
rozszerzeńia pow ierzchni upraw nei, 
d o 1 podniesienia urodzajhości, do 
rozwoju ruchu kołchozowego, do 
uspraw nienia ap a ra tu  państwowego, 
wzmocnienia jego więzi z masam i, 
do polepszenia pracy insty tucji ku l- 
tu ralno-bytow ych obsługujących ma
*y.

W celu nadania  ruchow i współza­
w odnictw a najw yższej skuteczności 
niezbędne jest coraz szersze w ciąga­
nie m as dQ tego ruchu, organizo­
w anie go i kierow anie nim. Obo­
wiązki te  spoczyw ają przede w szyst­
kim  na  związkach zawodowych

W skazania XVI K onferencji stały 
się podstaw ą, na k tó re j u trw alił się, 
nab ra ł wyższych jakościowo cech i 
rozw inął się potężną falą  entuzjaz­
mu pracy stały  m en  współzaw odnic­
tw a, skutecznie łam iący ru ty n ę  i 
skostnienie, usuw ający ze swej dro­
gi wsze’k ie  przeszkody staw iane mu 
przez biurokratów , oportunistów  i 
bum elantów , podnoszący na coraz 
wyższy poziom gospodarkę i k u ltu ­
rę k ra ju .

P ierw sza pięciolatka stalinow ska, 
nakreśla jąca  olbrzymie, tru d n e  1 
skom plikow ane zadania, zakończona 
została w spaniałym  sukcesem: m a­
sy p racu jące ZSRR pod kierow nic­
tw em  swei p artii w ykonały pięcio­
la tkę  w  cztery la ta  i 3 miesiące.

Socjalistyczne współzawodnictwo, 
coraz bardziej doskonaląc się, ode­
grało też decydującą rolę w zwycię­
skiej realizacii następnych gigan­
tycznych stalinow skich pięciolatek. 
I dziś stanow i ono niezaw odny oręż 
narodów  radzieckich w budow ie ko­
m unizmu.

Niezw ykle cenne nauki płyną z te ­
go dla nas. Tak jak  masy pracujące 
ZSRR w okresie XVI K onferencji, 
realizujem y obecnie nasz wielki, 
pierwszy plan budow nictw a socjali­
stycznego. W ykonanie jego wymaga 
rów nież m obilizacji wszystkich n a ­
szych sił, rezerw , w ym aga szerokie­
go rozw ijani^ entuzjazm u i tw ór­
czej in icjatyw y mas na drodze socja 
listycznego współzawodnictwa. 
W spółzawodnictwo i Plan G-letni są 
n ierozerw alnie ze sobą związane.

Nasze dotychczasowe osiągnięcia, 
w yrażające się w poważnym przyśpie 
szeniu w ykonania zadań P lanu  6 -le t­
niego w  przem yśle zawdzięczamy 
w łaśnie — obok pomocy radzieckiej
— rosnącej aktyw ności produkcyjnej 
naszej klasy  robotniczej i m as pracu 
jących, rozw ijających socjalistyczne 
współzawodnictwo. To ich trud , w y­
siłek i entuzjazm  spraw iły, że w n a ­
szym przem yśle w ydajność pracy ro­
śnie z roku na rok w ielkim i skoka­
mi.

Coraz głębiej przenika do św iado­
mości m as praw da, że ty lko od ich 
iniciatyw y, energii i zapału do p ra ­
cy po nowemu zależy, jak  szybko 
wydżwigniem y się ostatecznie z za­
cofania gospodarczego, ja k  szybko 
będą w zrastały  spiżowe fundam enty 
naszej siły i dobrobytu.

Ta rosnąca świadomość mas, p a ­
triotyczny stosunek do zadań sto ją­
cych przed nam i, w yraża się w łaśnie 
masowym uczestnictwem  w  nowym 
ruchu długookresowego współzawod 
nlctw a. Na tej drodze pragną one 
przełam ać w szystkie, niem ałe jesz­
cze trudności, na jak ie  napotykam y 
W tej nowej socjalistycznej metodzie 
pracy w idzą gw arancję w ykonania 
P lanu 6-letniego, coraz szerszego ko 
rzystania z działania podstawowego 
praw a socjalizm u, k tó re  głosi, że 
wszvstko co rob’m y jest dla czło­
w ieka i w  służbie człowieka.

Jednym  też z najw ażniejszych n a ­
szych zadań jes t byśm y, przysw aja- 
jac sobie uchw ały XVI K onferencji 
WKP(b) w pełni korzystając z do­
świadczeń i olbrzymiego dorobku 
w spółzaw odnictwa w  ZSRR, dołoży­
li w szystkich sta rań  dla u trw alen ia  
I rozszerzenia tego ruchu , otoczyli 
go p'erz6łÓwitą on’oką, zaóewniM 
mu najlepsze w arunk i rozwoju, (zb).

K lasa robotnicza poprzez udział 
we w spółzaw odnictwie pracy, reali 
zację długookresowych zobowiązań 
walczy o w ykonanie czw artego roku 
P lanu 6-letniego.

Na bazie długookresow ych zobo­
w iązań zrodziła się cenna in icjaty­
wa młodego ZM P-owca, m ontera sa­
mochodowego ze S tarachow ick ie / 
F abryki Samochodów Ciężarowych
— tow. Saja, k tó ry  rzucił hasło: 
„Ja  nie wypuszczę braku".

In icjatyw a ta  ma doniosłe znacze­
nie w  w alce z brakoróbstw em , w y­
ra -a ona wysoce społeczną postaw ę 
robotnika, jego św iadom y i socjali­
styczny stosunek do pracy. W ielkie 
znaczenie te j in icjatyw y polega rów ­
nież na tym, że k a ż d /  robotnik tro ­
szczący się o należytą jakość pro­
dukcji sk łania do tego rów nież ł 
tych, którzy  dostarczają do jego sta 
now iska p roduk t swej pracy, pobu­
dzając tym  sam ym  szerokie rzesze 
robotników  do w alk i z b rakorób­
stwem.

W w alce o podniesienie iakości 
p rodukcji bardzo w ażną rolę odgry­
wa społeczna kontrola. O jakość p ro ­
dukcji troszczyć się m usi nie tylko 
adm inistracja , ale i ogniw a związko­
we — cała załoga, k tó ra  jako współ 
gospodarz w inna stale przejaw iać 
troskę o w ykonanie i przekroczenie 
zadań P lanu 6-letniego.

Doniosłość i znaczenie w alki o li­
kw idację braków  w produkcji zro­
zumieli robotnicy w ielu zakładów  
przem ysłowych, którzy  podejm ują 
zobowiązania w celu popraw y jako­
ści produkcji. Szeroki rozwój tej no­
w ej form y w spółzaw odnictwa wśród 
robotników  w fabrykach  przem ysłu 
maszynowego, w łókienniczego, odzie­
żowego, w  hu tach  i innych zakła­
dach dowodzi, że odpow iada ona 
dążeniom klasy  robotniczej, n ieu ­
stannie  walczącej o pokonyw anie 
trudności ham ujących realizację pla 
nu. Podjecie rzuconego hasła przez 
robotników  w ielu zakładów  św iad­
czy o możliwości Jak naiszerszego 
upow szechnienia te j in icjatyw y w 
całym  przem yśle.

I S ek re ta ria t C entralnej R ady Zwią* 
ków ZawTodowych, doceniając słusz­
ność in icjatyw y tow. Saja  — zaleca 
w szystkim Zarządom  Głów nym  sze­
roko upow szechniać w spólnie z ad ­
m in istracją  w spółzaw odnictwo o naj 
wyższą jakość p rodukcji w śród za­
łóg pracow niczych w e w szystkich 
zakładach pracy.

S ek re ta ria t C entralnej . R ady 
Związków Zawodow ych zw raca się 
do m as pracujących całego k ra ju  o 
jak  najszersze podjęcie współzawod 
riictwa o w ysoką jakość produkcji 
pod hasłem : „Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku".

W zywa «ię rad y  zakładow e, rad y  
oddziałowe, mężów zaufania do po­
pularyzow ania w śród pracow ników  
tej in icjatyw y, do jak  najszerszego 
rozw ijania w alki z b rakoróbstw em  1 
uśw iadam iania każdego robotnika o 
znaczeniu w alki o najw yższą jakość 
produkcji na każdym  odcinku pracy, 
o pełne w ykorzystanie rezerw  p ro ­
dukcyjnych, k tórych w łączenie do 
produkcji przyczyni się do przedfer 
minowego w ykonania planów  pro­
dukcyjnych.

Wydarzenia w Iranie
MOSKWA (PAP). A gencja TASS 

donosi z T eheranu:
Na lam ach dzienników  „Szach- 

baz‘‘ i  „Bange M ardon" opubliko­
w ana została odezwa irańskiego 
N arodow ego Stow arzyszenia W alki 
z Im perializm em , k tó ra  stw ierdza, 
że ostatnio pod bezpośrednim  k ie ­
row nictw em  szacha f  am basadora 
am erykańskiego w  Iran ie  H ender­
sona, przy w spółudziale b. m ini­
stra  dw oru H usseina Ali, z d y m is jo ­
now anych generałów  'Zahedi i  H ed- 
żazi, przew odniczącego M edżlisu 
irańskiego K aszani oraz deputow a­
nych do M edżlisu — stronników  
dw oru szacha, przygotow yw any jes t 
przew rót w celu obalenia obecnego 
rżądu i oddania w ładzy w  ręce 
Z ahedi lub  H usseina AU.

B u d ż e t  p o k o j o i r e g o  b u d o i m i c t i u a  i  r o z i r o j u
Sejm  uchw ali! pierwszy na podstaw ie K on­

stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej bu ­
dżet państw a. B udżet nasz na rok 1953 zamyka 

się po stronie dochodów sum ą ponad 101 m i­
liardów  złotych, po stronie w ydatków  zaś kw otą 
ponad 97 m iliardów  złotych. N adw yżka docho­
dów nad  w ydatkam i wynosi więc około 4 m i­
liardy, co świadczy o praw idłowym , zdrow ym  
rozwoju gospodarki narodow ej.

Podstaw ow ym  celem budżetu państw a typu  
socjalistycznego jes t finansow e zabezpieczenie 
w vkonania rocznego planu gospodarczego, a  
wiec wvkonam'a zadań, w vnikaiacych z P ro . 
gromu Frontu Narodowego, w ynikających z  woli 
narodu przebudow y gospodarczej Polski, wzmóc 
n iw va jej sił gospodarczych i obronnych, stałe­
go podnoszenia poziomu życia mas p racu ’acvch, 
zbudow ania u stro ju  socjalistycznego w  naszym 
kra tu .

W ydatki państw a na  rok 1953 ksz ta łtu ją  się w  
całkowite! zgodności z tym  podstawowym  zało­
żeniem- Oto ponad połowią w ydatków  (50.9 proc.) 
przeznaczona jest na finansow anie gospodarki 
narodow ej, około 25 pro., na urządzenia i usługi 
•oeifline 1 ku ltu ra lne , około 22 proc. na adm ini­
strację  państw a, ohronę narodow ą, w ym iar sp ra­
wiedliwości i bezpieczeństwa.

Budżet nasz r a  rok  b !eżacy jest, podobnie tak 
w latach ubiegłych, budżetem na w skroś poko­
jowym, budżetem  zaspokajającym  w  coraz 
większym stopniu potrzeby socialne i  k u ltu ra l­
ne społeczeństwa, budżetem  dalszego ozwoiu 
ośw iaty, k u ltu ry  i nauki, budżetem  potężnego, 
dynamicznego i szybkiego wzrostu i w szech­
stronnego doskonalenia naszej gospodarki naro ­
dowej. Ogrom ne środki pieniężne pochłonie w 
hr. budow a Nowej H uty,' hu ty  im. Bolesława 
B ieruta w  Częstochowie, rozbudow a szeregu 
istniejących h u t i fabryk samochodów w W ar­
szawie i Lublinie, budow a kom binatów  chemicz­
nych w Dworach i Kędzierzynie, nowego ośrod­
ka przemysłowego w K oninie i setek innych za­
kładów produkcyjnych. Znaczne kw oty praw ie 
o połowę większe niż w  r. ub- przeznacza bu­
dżet na m eliorację, zwiększa rów nież kredyty 
na elektryfikację wsi i m echanizację pracy w 
'rolnictw ie, oraz podnosi pomoc finansow ą pań­
stwa dla spółdzielni produkcyjnych przeszło o 
60 proc.

Znaczne środki finansow e przeznacza budżet 
na inw estycje zaspokajające bezpośrednie po­
trzeby ludności, a więc na budow ę 114 tys. izb 
mieszkalnych i rem ont 540 tys. izb, budowę ru - 
rociąeów. k tóre dostarczą wodę dla Śląska i Ło­
dzi, 24 domów akadem ickich, w ytw órni filmów 

, wa Wrocławiu i Komorowie, na wzniesienie no­

wych szkół, przedszkoli, żłobków i  szpitali, w  
których przyrost łóżek (ocnad 10 tys.) bedzJe w 
tym roku tak i, jak  w  Polsce burżuazyjnej w  
ci? “u 10 lat.

Tegoroczny budżet przeznacza na  finansow a­
nie gospodarki narodow ej o 11 proc. więcej niż 
zeszłoroczny (w cenach porów nywalnych), na 
usługi socjalno .  ku ltu ra lne  o 6 prtłe. więcej, 
podczas gdy w ydatki na adm inistrację, przy 
zwiększonych zadanych , pozostają na niezm ie­
nionym poziomie, co świadczy o krrfku naprzód 
na drodze likw idacji przerostów  adm in istracy j­
nych.

Dowodem siły naszej gospodarki socjalistycz­
ne!, jej dom inującego przemożnego znaczenia w 
całości gospodarki naredow ei. dowodem, że w 
zasadzie rozstrzygnęliśm y problem  ,.kto k o ? o “ 
na ko-zyść socjalizmu, jest s tru k tu ra  dochodów 
w budżecie na rok 1953- Podczas gdy zeszłorocz­
ny budżet przew idyw ał pokrycie dochodów pań ­
stwa przez gospodarkę socjalistyczną ty lko  w 
66 proc., to w pływ y z gospodarki uspołecznionej 
stanowić beda w roku bieżącym aż 86 proc. do­
chodów państw a. Podatki -od g o s p o d a r k i  nieu­
społecznionej stanow ią zaledwie 6,7 proc., w pły­
wów budżetow ych, bezpośrednie świadczenia 
ludności zaś ty lko 3.2 proc.

W ykonanie budżetu, którego przytłaczaj aca 
w iększość dochodów pochodzi z gospodarki 
uspołecznionej, zależy oczywiście od milionów 
zatrudnionych w te j gospodarce, od nas wszyst­
kich — pracow ników  fi b ryk , kopalni, hut, 
PGR-ów, przedsiębiorstw  handlow ych i tr a n ­
sportowych oraz członków soó’dziel ni p roduk­
cyjnych. Od nawzej pracy, od w y k o n a n i planu 
każdego zakładu we wczystkich w skaźnikach, a 
więc od w ykonania planu produkcji wedhig 
wartości, jakości, i asortym entu , p lanu obniżki 
kosztów w lasn-ch  i osiągnięcia zaplanow anej 
rentowności zakładu z a ^ ż ą  dochody budżetowe 
nas^e^o ludowego naństw a. a wiec i realność 
przewidzianych budżetem  ^vd?tków . Nasza pra_ 
ca zadecyduje o tym , czy każda złotówka prze- 
w !dziana na szkolnictwo, ochronę zdrowia, roz­
wój ku ltu ry , wczasów praćow n!czvch. na budo­
wę wielkich gigantów  przem ysłowych, odbudo­
wę naszych m iast i pow stanie nowych osiedl1 
zna idzie pokrycie w  dochodach budżetowych 
państwa.

A zatem  w ykonać budżet na  rok 1953, to  nie 
tylko walczyć codziennie, rytm icznie o .wykona, 
nie planów  produkcji, ale również .w oparciu o 
nowa technikę oraz nowe metody pracy ra ­
dzieckich i polskich now atorów  produkcji pod­
nosić w ydajność i oszczędzać każdy gram , każ­
dy centym etr surow ca tak, aby osiągnąć obniżkę

kosztów  w łasnych w  przem yśle o 3,6 proc., w  
b ” downict.wie o 7,5 proc., w  kolejnictw ie o 2®/*.

Są to  zadania oczywiście, niełatw e, a le w  
pełni w ykonalne i  w arto  się nad  n im i  
potrudzić. Nie o bagate lę tu  bow iem  cho­
dzi. N a przykład  obniżka w  roku bieżą­
cym o 1 proc. kosztów  produkcji w  
przem yśle w ielkim  i średnim  da środki finan­
sowe, za k tóre  można w ybudow ać 30 tys. iz b  
mieszkalnych. A więc każdy procent obniżki 
kosztów — podobnie jak każdy procent wz.rostu 
produkcji — przyśpiesza nasze budow nictw o 
socjalistyczne, podnosi stopę życkw ą ludności, 
w ^^acni.a nasze państwo.

W walce o te  cele, w  w alce o w ykonanie I 
przekroczenia zadań tegorocznego planu gospo­
darczego i budżetu odnieśliśm y już niem ały 
sukces w ykonując zadania p lanu I kw artału  z 
nadw yżką' 3,1 proc. U trw alając i pogłębiając to  
osiągnięcie w  drodze oszczędności, w  drodza 
rozw ijania ruchu  długookresowego współzawod­
nictwa, w drodze popierania i krzew ienia każdej 
inicjatyw y robotniczej, forsow ania postępu tech ­
nicznego i coraz lepszego w ykorzystania maszyn, 
w drodze nieustannego doskonalenia system u 
oszczędność* m ateriałow ych i w alki z nieuzasad­
nionymi ubytkam i tow arow ym i w handlu i  
transporcie, w  drodze w zmocnienia ochrony 
własności społecznej i tępienia wszelkich prze­
rostów  ad n rn ^ trac jg n y ch  1 niecelowych n ad ­
m iernych w ydatków  — możemy w ypracować po­
ważną nadw>yżkę budżetową-

Każda nadw yżka budżetow a zaś przybliża 
w ykonanie P lanu 6-letniego, przybliża urzeczy­
w istnienie Program u Frontu Narodowego, przy­
bliża socjalizm w naszym kraju- W w alce więc
o przekroczenie zadań planu i budże‘u nie po­
winno zbraknąć żadnego ogniwa apara tu  adm i­
n istracji państw ow ej i gospodarczej, żadne.co 
zakładu produkcyjnego i insty tucji, żadneeo 
związku zawodowego, żadnej rady zakładowej i 
grupy związkowej,

N a jw ę k s z e ,  jak  zawsze, obowiązki spoczywa­
ją w tej w alce na naszych organizacjach i in­
stancjach partyjnych. Nie ustaw ać ani na chwi­
lę w  usilnej pracy politycznej, w m obilizowaniu 
mas do przełam yw ania trudności, do podnosze­
nia wydajności pracy i wzm agania gospodarno­
ści, nie ustaw ać ani na chwilę w tępieniu roz­
rzutności. lekkom yślnego i niechlujnego stosun­
ku do własności socjalistycznej i p :en!ęd’v pu­
blicznych — oto doniosłe zadania, w walce o 
pełną, jak  najlepsza rea!'zac’ę tegorocznego pla_ 
nu i budżetu- Każdy członok naszej partii wi­
nien być w tej walce przodownikiem  i wzoreia 
dla swego otoczenia, t
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Jak rokrocznie, jak od 63 lat...
b u m n le  1 radośn ie  zaJopoczą w

dniu 1 M aja bojowe sztandary  czer­
wone obok okrytych chw ałą sztanda 
rów biaJo-czerwonych, jako  w idomy 
znak n ierozerw alnej więzi, łączącej 
naszą bohaterską k lasę robotniczą z 
całym  narodem , k tó ry  jednoczy się 
pod je j przew odem  w  w alce o zbudo 
w ania  socjalizmu.

.Św ięto 1-m ajow e stało się w  Pol­
sce Ludow ej św iętem  całego narodu  
•— potężną m anifestacją  b ra te rs tw a  
i Jedności w oli ludzi p racy m iast i 
wsi, robotników , chłopów i inteligen 
cji p racu jącej w  w alce o um ocnienie 
naszej ojczyzny ludow ej, o w ykona­
n ie  P lanu  Sześcioletniego, o u trw alę  
nie pokoju na  świecie.

„K lasa robotnicza i w raz z n ią  nasza 
p a rtia  — m ów ił tow arzysz B ieru t na 
V II P lenum  KC PZPR  — stały  się 
przodującą siłą narodu, budującego 

, now e życie, zm ieniającego się w  n a ­
ród  w ielki, wolny, tw órczy, zjedno­
czony 1 niepokonany. Dziś na jw yż- 
*zym zadaniem  naszej p a rtii jes t 
spoić n ierozerw alną w ięzią w ielom i- 
lionow ł m asy pracu jące  naszego n a ­
rodu z w ielką w yzwoleńczą ideą i 
m isją historyczną p ro le ta ria tu , k tó ­
re j przodow nikam i, w yrazicielam i, 
chorążym i byli najw ięksi geniusze 
ludzkości, uznani przez całą postę­
pow ą ludzkość — bojow nicy jej pro 
m iennego ju tra  — Lenin i S talin".

B ohaterska, w spaniała, pełna ofiar 
1 w yrzeczenia ,a zarazem  n ieugiętej 
Wiary w  przyszłość, w  w ielk ie idee 
socjalizm u jes t h isto ria  ruchu  robot­

niczego w Polsce- Ruchu, k tó ry  w al­
kę o spraw iedliw ość społeczną, trw a- 
1. połączył z w alką o wolność naro ­
dową, k tó ry  szczery patrio tyzm  i bez­
graniczne oddanie spraw ie narodow ej 
w iąże nierozdzielnie z ideą solidarno 
ic i m iędzynarodow ej ludzi pracy, 
X ideą b ra te rs tw a  narodów .

H istoria polskiego ruchu  robo tn i­
czego, spadkobiercy na jbardzie j po­
stępow ych trad y c ji narodow ych, 
szczególnie mocno zb ra ta ła  polską 
k lasę robotniczą z rosyjskim i m asa­
m i ludow ym i, z K om unistyczną P a r­
tią  Związku Radzieckiego, nieugiętą 
p a rtią  L enina i S talina, zb ra ta ła  n a ­
ród  Polski z w ielkim i narodam i 
Związku Radzieckiego. Mówi o tym  
w spaniałym i k a rtam i heroicznych 
w alk  i zw ycięstw  63-letnia h isto ria  
obchodów 1-m ajow ych w Polsce. 
Ju ż  pierw sze obchody św ięta m ajo­
wego, w  okresie k iedy Polska była 
rozdarta  m iędzy 3-ma lm perialistycz 
nym i zaborcam i, św iadczyły, że pol­
ska k lasa  robotnicza reprezentow ała 
w szystkie żywe. tw órcze siły narodu, 
podczas gdy klasy  posiadające już 
w tedy faktycznie w yrzuciły za b u r­
tę  sztandar w alk i o wolność 1 de­
m okrację.

K apitaliści 1 obszarnicy, w  
lrhię zachow ania sw ych przyw i­
lejów  klasow ych, w  strachu  przed 
w yzwoleńczym  ruchem  robotn i­
ków  i ch łopów ,,  godzącym w 
ich pasożytnicze Istnienie, ko­
rzyli się przed zaborcam i, głosili 
„politykę lojalności" w obec cara i 
kajzera. Podobnie ich dzisiejsi po­
tom kow ie sosnkowscy, zalescy, m i- 
kołajczyki i zarem by ryw alizu ją  mię 
dzy sobą w  gotowości służenia anglo-
sm erykańsko-h itlerow skiem u im ­
perializm ow i w  jego grabieżczych 
p lanach  wobec Polski Ludowej.

O grom ną siłę rew olucyjnego ru ­
chu polskiego, ta k  groźnego d la  b u r­
żuazji i obszarnictw a, w ykazało już 
pierwsze św ięto 1 -m ajow e w 1890 r. 
W rok po uchw aleniu  tego św ięta 
przez M iędzynarodów kę socjalistycz 
n ą  8000 robotników  w arszaw skich 
m anifestow ało w  pierw szym  stra jk u  
politycznym  w  Polsce swą solidar­
ność z robotnikam i całego św iata, 
wa wspólnej w alce przeciwko klasie 
wyzyskiwaczy, przeciwko ty ran ii 1 
reakcji.

W dw a la ta  później — w  roku 1892
— szczególnie w sław ili się robotnicy 
łódzcy, którzy na w ezwanie Związku 
Robotników  Polskich w alczyli przez 
k ilka dni na barykadach  przeciwko 
carskim  siepaczom. „Punktem  zwrot 
nym  w ruchu  rew olucyjnym  — pisze 
Ju lian  M archlew ski — stało  się świę 
to  m ajow e 1892 roku. W ybitniejsi 
ag itatorzy  Związku siedzieli już 
wówczas za k ra tą , lecz czyn tch dał 
bu jny  plon. S tanęła do apelu rew o­
lucyjna W arszawa 1 Łódź“.

D em onstracje 1 -m ajow e w Polsce 
były w yrazem  solidarnej w alki klasy 
robotniczej Polski i Rosji przeciwko 
w spólnym  wrogom, przeciwko b u r- 
żuazji i caratow i. W odezwie w yda­
nej przed 50 la ty  na 1 M aja 1903 r. 
przez SDKPiL, rew olucyjną partię  
polskiej k lasy  robotniczej, czytamy: 

„Niech polski lud roboczy, ręka  w 
rękę z ludem  pracującym  całej Ro- 
■jl pod wspólnym  sztandarem  so­

c jalnej dem okracji pow stanie prze­
ciw carskiem u rządow i — a runie 
gm ach niew oli politycznej i droga do 
rew olucji socjalnej będzie o tw arta.

N a tę drogę w zywam y polski lud 
pracu jący  — na tę  drogę prow adzi 
dziś św ięto 1 M aja“.

Potężnym  akordem  bojow ej jed­
ności k lasy  robotniczej i  m as p ra ­
cujących Polski z  ludem  Rosji ca r­
skiej by ł przebieg rew olucji 1905—7 
roku na  ziem iach polskich. W K ró t­
kim  K ursie  H istorii WKP(b) J. S talin  
podkreśla bojowy przebieg 1 M aja 
1905 r. w  Polsce:

„W W arszaw ie na sku tek  zm asa­
krow ania dem onstrac ji padło k ilku ­
set zabitych i rannych. Na m asakrę  
w arszaw ską robotnicy odpow iedłieli, 

zgodnie z w  kiw aniem  Socjaldem okra 
cji K rólestw a Polskiego i L itw y, po­
wszechnym  stra jk iem  p ro testacy j­
nym . W ciągu całego m aja  nie u sta ­
w ały strajflu i dem onstracje".

H istoria potw ierdziła nadzieje po­
k ładane  przez polski ruch robotniczy 
w  zw ycięstw ie rosyjskiego ruchu 
rew olucyjnego, kierow anego przez 
p artię  L enina — S talina, przez genial 
nych teoretyków  i organizatorów  re­
w olucji. W ielka Rew olucja Paździer 
n ikow a rozbiła okowy carskiego u- 
ciskti i dała narodow i polskiem u nie­
podległość. Jednakże  raz jeszcze 
burżuazji 'u d a ło  się zniweczyć owo­
ce bohatersk ie j 125-letniej w alki 
m as ludow ych o wolność. Polska w 
1918 roku pow stała n ie jako  państw o 
robotnicze, a le  jako państw o burżua- 
zyjne. P a rtie  burźuazy jne łącznie z 
P P S  czyniły w szystko, aby odgro­

dzić k lasę robotniczą Polski od
pierwszego k ra ju  zwycięskiego so­
cjalizm u, by ponow nie zakuć robot­
ników i chłopów polskich w kajdany  
wyzysku, a k ra j cały uzależnić od 
obcego kap ita łu .

Przeciw ko rządom  burżuazji i ob­
szarnictw a oraz w ysługującym  się 
im  zdrajcom  z PPS, przeciwko rzą­
dom głodu i bezrobocia, rządom te r­
roru  i zdrady narodow ej, o pracę i 
chleb, o praw dziw ą niepodległość, o 
władzę ludu pracującego — walczy 
klasa robotnicza, w ystępując w ob­
chodach pierw szom ajow ych pod 
szfandaram i K om unistycznej P artii 
Polski. Pod czerwonym i sz tandara­
mi K PP  dem onstru je  polska klasa 
robotnicza 1 M aja 1920 roku przeciw ­
ko zbójeckiemu napadow i P iłsuds­
kiego na K raj Rad, przeciwko zd ra­
dzie PPS, k tó ra  w ypraw ę tę ze wszy­
stkich sił popierała.

Z każdym  rokiem  w zrastała nlena
wiść klasy robotniczej do burżuazji 
i jej pachołków , w zrastało zaufanie 
do rew olucyjnej partii pro letaria tu , 
k tó ra  w ychow yw ała m asy w duchu 
n ieprzejednanej w alki z w yzyskiw a­
czami, w  duchu najgłębszej miłości 
do szturm ow ej brygdy ludzkości — 
do wielkiego K ra ju  L enina—Stalina.

Nigdy n ie  zapomni polska klasa 
robotnicza pam iętnych dni 1 M aja 
1926 roku, kiedy na ulicach W arsza­
wy od kul g ranatow ej policji i bo­
jów ek pepesow skich padali zabici 1 
ranni. K rw aw a prow okacja 1926 ro­
ku  m iała na celu utorow anie drogi 
P iłsudskiem u do faszystowskiej dyk­
ta tu ry . Pow tórna m asakra 1 M aja

w 1928 roku m iała służyć um ocnie­
niu, tej dyktatury .

„Rząd Piłsudskiego i  Jego le jb - 
gw ardia, wodzowie i bojów ki PPS
— czytam y w centralnym  organie 
K PP, „Czerwonym Sztandarze" z 
m aja 1928 r. — przerażeni masowym 
rozrostem  wpływ ów  i sił KPP... po­
staw ili przed sobą zadanie w  roku 
bieżącym za żadną cenę nie dopuś­
cić do kom unistycznych dem onstra­
cji majowych... Wiedzieli, że kom u­
nistyczne dem onstracje nie ty lko są 
w yrazem  już nagrom adzonej siły re­
w olucyjnego obozu w Polsce, ale że 
jednocześnie są one potężnym źród­
łem agitacji haseł kom unistycznych, 
sta ją  się masowym w erbunkiem  no­
wych szeregów pod sztandary  rewo 
lucji i komunizmu. Wiedzieli o tym, 
że tegoroczne dem onstracje kom uni 
styczne — to przede w szystkim pro­
test przeciw  w ojnie z ZSRR i d la­
tego nad zdław ieniem  tych rew olu­
cyjnych dem onstracji p ro le tariac­
kich pracow ały, solidarnie i wedle 
wspólnie opracow anego planu, szta­
by defensywy, policji i  bojów ek 
PPS".

W latach bezpośredniego zagroże­
nia Polski przez faszyzm h itlerow ­
ski, K P P  organizuje szeroki, jedno­
lity  fron t ludow y w szystkich sił 
postępowych do w alki w  obronie za­
grożonej niepodległości, o zerw anie 
zbrodniczego pak tu  sanacyjnego rzą 
du z hitlerow cam i, o zaw arcie poro­
zumienia ze Związkiem Radzieckim, 
jedynym  rzeczyw istym  gw arantem  
naszej niepodległości.

„Toczyliśmy — czytam y w  odez-

Oclmaszczuk wykona! swoje
1 - M ajow e zobow iqzan ie

Załoga POM W ierzbic* (powiat 
Chełm) ryw alizu je  o zdobycie pierw  
szego m iejsca w e w spółzaw odnictw ie 
długookresow ym . Od ran a  do wieczo 
ra  w arczą m otory „K adeków ", „Ze- 
torów ", „U rsusów " na polach spół­
dzielczych. B rygady Puchalskiego, 
Łoponoga, Sokołowskiego, K ałużne- 
go toczą zaciętą w alkę o palm ę pierw  
szeństwa. T raktorzyści Szozda, F o r­
nal, M atysko, K owalczyk, Chom- 
czyński, Jóźw iak, O rlik, K ról biją 
codziennie w łasne rekordy . Na cze- 
te kroczy brygada Popielnickiego a 
w niej trak to rzy sta  Tomasz Cichni- 
•szczuk. O nim  m ów i z dum ą cała 
załoga. O nim  dyspozytor w yraża 
się, ża „gdybyśm y mieli w szystkich 
tak ich  traktorzystów , to  w ystarczył­
by jeden  m echanik na cały POM “.

Clchniszczuk przepracow ał na 
sw oim  „U rsusie" bez rem ontu 6870 
godzin a norm a dla tych  ciągników 
wynosi 1800 godzin. Ten sukces to 
rezu lta t troskliw ego obchodzenia się 
z trak to rem  i dobrej konserw acji. 
Cichniszczuk nie odejdzie od swego 
„U rsusa" zanim  go należycie po pra 
cy nie naoliw i, nie spraw dzi wszyst 
k ich śrubek  i kabli. Dzięki tem u nig 
dy n ie  ma przestoi, a  m echaników  
zespołowych uw aża za potrzebnych 
ty lko  dla niedbaluchów .

K im  jes t Cichniszczuk, Jakie kole­
je  losu przeszedł zanim  znalazł się 
na  siodełku trak to ra?

G dy w  roku  1931 w racał po odby­
ciu czynnej służby w ojskow ej do ro­
dzinnej w si Czułczyce, radość po­
w rotu  zabijała trw oga o to  co bę­
dzie dalej, jak  wyżyć na  2 m orgach 
w  k ilkoro  ludzi?

Po usilnych zabiegach udało  mu 
się zdobyć „posadę" fornala  w m ają t 
k u  dziedzica Lachnickiego. Nie długo 
jednak  tam  zagrzał. Dziedzic, adm i­
n is tra to r i karbow y uw ażali, że ten 
hardy , w iejski chłopak niedość ni­
sko się k łania, aby mógł pracow ać 
w  pańskim  m ają tku . O dpraw ili go 
z w ilczym  biletem .

Długie la ta  szukał potem  pracy, a 
pow tórne przyjęcie za fornala poczy 
ta ł naw et za szczyt łaski, i choć 
w rzało w nim  oburzenie na n iespra­
w iedliwość „panów", m usiał znosić 
spokojnie to, że okpiono go obniża­
jąc ordynarię.

F ornalem  pozostał aż do wyzwole­
nia.

Gdy po wyzwoleniu otrzym ał z re ­
form y rolnej 6 ha ziemi, gdy zoba­
czył jak  po nowemu urządza się Pol­
skę Ludową, zrozumiał, że św iat mo­
że istnieć bez panów  dziedziców i że 
jem u w tym  świecie będzie lepiej. 
G ospodarując na swoim zastanaw iał 
się często nad tym co było powodem 
dawnego ucisku oraz kio przyczynił

się do tego, że te raz  tysiące chłopów 
otrzym ało ziemię. Myśli jego coraz 
częściej zw racały się do kierow niczki 
m as pracujących — do P artii. Rozu­
m ował, że nie w ystarczy zadowolić 
się o trzym aną ziemią, ale trzeba rów 
nież coś robić, aby nie w róciły daw ­
ne czasy nędzy 1 głodu. Dlatego w 
roku 1948, k iedy w stąp ił do P artii, 
wiedział, że stoi ona po jego stronie, 
że dba o jego dobrobyt, że nauczy 
co trzeba robić, ab y .ta ip tę  złe czasy 
n ie  w róciły. I  rzeczywiście partia  
w skazała m u drogę.

K iedy w  sąsiedniej K am iennej
Górze chłopi zorganizowali gospodar 
kę zespołową, Cichniszczuk był jed ­
nym  r. pierwszych, którzy postano­
w ili zrobić to ■ samo u siebie. Ufał 
partii, k tó ra  z daw nego fornala zro 
biła go gospodarzem: Mial pełne 
przeświadczenie, że jeżeli partia  mó­
wi, że lepiej gospodarzyć zespołowo, 
to na pew no tak  jest. Nie zawiódł 
się. Zycie w Pniów nie potoczyło się 
nowym torem  po założeniu spół­
dzielni.

K iedy partia  rzuciła hasło Jedno­
czenia sił narodu  w szeregach Fron 
tu Narodowego w w alce o pokój 1 
PLan 6-letni, Cichnisizczuk był n a j­
gorliwszym propagatorem  tych za­
leceń. Nie ty lko  oddał się z zapa­
łem p racy  społecznej, ale zarazem 
zaczął m yśleć jak  czynem realizo­
wać postu laty  F ron tu  Narodowego, 
co ulepszyć w spółdzielni. Nie po­
dobało m u się na przykład  n iedbal­
stw o n iektórych traktorzystów . 
Choćby naw et jego syn Tadeusz, 
niby dobry  trak to rzysta , a le  nie 
bardzo dbał o trak to r. Toteż Cich­
niszczuk nieraz w ieczorem , kiedy 
syn powrócił i  p racy  b ra ł się do 
czyszczenia trak to ru . Z początku 
szło m u to n i .  bardzo, ale potem 
w praw ił się 1 czyścił go nie ty lko  z 
w ierzchu, s ls  i w ew nątrz  poznając 
przy tym  jego mechanizm. Zaczął 
naw ^t uczyć się sztuiki prow adzenia. 
Po jakim ś czasie nauczył się i nie 
raz zastępował syna w pracy, Sam 
jakby  przy tym  odmłodniał. T rak to r 
pociągał go coraz bardziej. Pam ięta 
doskonale jak ą  to  aw an tu rę  zrobił 
mu przew odniczący D ragan, kiedy 
oświadczył mu, że chce pójść na 
ku-s traktorzystów . Cichniszczuk 
jednak  był uparty . Postaw ił na 
swoim. Ukończył kurs i w rócił do 
swojej spółdzielni jako  trak to rzy ­
sta.

• • •
K iedy ZM P-owcy zaczęli mówić o 

podjęciu zobowiązania, Cichnisizczuk 
m iał już gotowy plan czynu 1-m a- 
jowego. Przem yślał w szystko z n a j­
drobniejszym i szczegółami, spraw ­
dził trak to r, t>orobił sobie w notesie 
wyliczenia. T eraz tylko dogadywał 
młodym,

— Nie dajcie się wyprzedzić, a ty  
Korzeniowski nie leń się tak rano i 
ze wstaw aniem . J a k  myiUsz norm a '

sam a cl się w yrobi? Długo Jeszcze 
mam być tw oją n iańką i co rano 
budzić cię? —

W m ’odych k rew  grała.
— Pokażem y m u co znaczą 

ZM P-owcy — mówili.
Pokazali. N ajpierw  w ystąpiła b ry ­

gada Puchalskiego zobowiązując się 
zakończyć siewy na 5 dni przed ter 
minem i zaoszczędzić t>m 10.500 zł. 
Potem  inne brygady, a na końcu 
Popielnickiego. Już wszyscy umilkli, 
kiedy podniósł się Cichniszczuk.

— Ja  m am  w planie 63 ha orki 
średniej. Zobowiązuje się wykonać 
105 hektarów  i zaoszczędzić na każ­
dym  hektarze 1 litr  paliwa.

Słowa wypowiedzianego na n a ra ­
dzie Cichniszczuk dotrzym ał. M i­
mo, że przed tym pracow ał na jle ­
piej, to  jednak teraz po prostu za­
czął się troić, sta le  zwiększając w y­
dajność. W pierwszej pięciodniówce 
zaorał 15,87 ha, w drugiej 25,55 ha, 
w trzeciej już 43,89 ha. Codziennie 
brygadier w pisyw ał m u litry  za­
oszczędzonego paliw a. Codziennie 
brygada idąc za jego przykładem  
przekraczała plany. Do 20 kw ietnia 
brygada zaorała 16 ha więcej niż 
przew idyw ał to plan nakreślony do 
15 m aja. Za nim i kroczyli Inni. B ry­
gada Puchalskiego skróciła term in 
siewów nie o 5 dni, jak  to zobowią­
zała się, a le  o 10 w ykonując plan 
w 170 proc,

Cichniszczuk ni* da się wyprzedzić 
młodym. 1 Maj pow itał przedterm i­
now ym  w ykonaniem  swojego zobo­
wiązania. J - rz

wie K P P  z kw ietn ia  1937 r. — w alkę
z okupantem , najeźdźcą. Dziś w ie­
dziemy bój z w łasną Targow icą, z 
bandą gnębicieli, co odziedziczyła 
po najeźdźcy dziką nienaw iść do 
ludu i upiorny strach  przed Jego 
wolnością"... Odezwa wzywa do de­
m onstracji przeciwko zaprzedaniu 
Polski H itlerow i, wzywa do w alki o 
obalenie faszystow skich rządów  zdra 
dy narodow ej.

A kiedy po tragicznych dniach kl* 
ski w rześniow ej bu t h itlerow ski dep 
tał nasz k ra j. jedynie kon tynuato r­
ka K PP, bohaterska  PPR na czel. 
klasy robotniczej i mas ludow ych or­
ganizuje szeroki narodow y fronl 
walki o wolność i socjalizm. W odez­
wie 1-m ajow ej w roku 1943 PPB 
wzywa naród do niełibłaganel w alki 
z okupantem  hitlerow skim . „Chcemy 
rządu pow stałego z woli szerokich 
mas pracujących, rządu złożonego z  
przedstaw icieli robotników , chłopów 
1 inteligencji. Rządu opartego na 
szerokim antyfaszystow skim  f r o n d ,  
narodow ym .. Rządu wolności 1 de­
m okracji, rządu w spółpracy 1 soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, n a ­
szym w schodnim  sąsiadem  i sprzy­
m ierzeńcem przeciw  hitleryzm ow i".

T aką Polskę w nowych, spraw iedll 
wych granicach, Polskę ludu p racu­
jącego, gospodarza naszej ojczyzny, 
zdobyliśmy dzięki Towarzyszowi 
Stalinow i l Jego w ielkiej partii, W 
'pełni znalazła potw ierdzenie słusz­
na droga polskiego ruchu rew olucyj 
nego. k tó ry  w alkę o wolność 1 socja­
lizm toczył w oparciu o fosy jsk i 
ruch rew olucyjny, o p artię  L enina
— Stalina, o w ielkie m ocarstw o so­
cjalistyczne.

Polska pow stała jako państw o n ie­
podległe, jako  państw o ludowe, co­
raz silniejsze pod względem polltycz 
nym, ekonom icznym  l obronnym , 
jeko państw o stale podnoszącego się 
dobrobytu mas, w szechstronnie roz­
w ijającej się ku ltu ry  narodow ej.

Zm ienił się ch a rak te r św ięta 
m ajowego w naszej ojczyźnie. Je s t 
ono corocznym przeglądem  w zrostu 
naszych sił w w alce o pokój i socja­
lizm, bilansem  naszych osiągnięć we 
w szystkich dziedzinach życia naro ­
dowego.

Po raz 64 obchodzimy św ięto m a­
jow e w Polsce. Obchodzimy je w 
roku bieżącym pod hasłem  dalszego 
rozszerzania i um acniania F rontu  
N arodowego w oparciu o sojusz ro ­
botników, chłopów i inteligencji pra 
cującej. pod hasłem  skupiania wokół 
partii i w ładzy ludow ej, w okół wiej 
kiego syna ludu polskiego, wiernego 
ucznia L enina—Stalina, wokół uko­
chanego nauczyciela narodu polskie­
go, tow arzysza Bolesława B ieru ta
— milionów ludzi pracy, w szystkich 
Polaków, którzy sw ą uczcilvą i p a ­
trio tyczną pracą  dają  w yraz ukocha 
nia w ielkich idei M arksa—Engelsa— 
Lenina—Stalina.

1 M aja jest m obilizacją w szyst­
kich tw órczych sił narodu, dla zw y­
cięskiej realizacji w ielkich Ideałów, 
za k tó re  swe życie oddali najlepsi 
synowie klasy robotniczej 1 narodu, 
ideałów, o k tó re  walczyły całe po­
kolenia rew olucjonistów. Je s t mo­
bilizacją do w alki o zbudow ani. 
Polski Socjalistycznej.

H enryk M alinowski

Majster Fabryki Wag Nr Z St. Lue chetnle s ln iy  radą m łodym  pra­
cownikom, którzy stanowią 90"U zilogi w  jego dziale' Na zdjęciu: K- 

^Kwieciński, St. Janc tak  i St. Surm, an z majstrem SU Lucern om awia Ą  
- dźwignią, część do wagi, aby nie przepuścić brakow ych  czfścj.
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K o resp o n d en ci piszą:

Chlepi  io]ewćdztwa lubelskiego czynem witają
Święto 1 M aja

7, każdym  rokiem  zwiększa sią 
ilość chłopów m anifestujących pod 
sztandaram i 1 M aja. W raz ze w zra­
sta jącą  ilością spółdzielni produkcyj 
nych rozszerzają się form y i zasięg 
pierwszom ajowego współzawodnic­
tw a na wsi. Świadczy to o tym, że 
coraz więcej chłopów rozum ie swój 
udział w  sojuszu robotniczo -  chłop­
skim.

W  powiecie lubelskim  129 grom ad 
podjęło zobowiązania pierw szom a­
jowe.

W yróżnia się grom ada Borzechów 
(gmina Niedrzwica). Z inicjatyw y ko 
ła grom adzkiego ZSCh chłopi tej 
grom ady zasadzili 12 tys. sadzonek 
drzew leśnych na obszarze 12 ha n ie­
użytków. Zobowiązanie swe w ykona­
li w  ciągu trzech dni. Ponadto zor­
ganizow ano trzy zespoły, k tó re  będą 
m iały  za zadanie w alkę z chw asta­
m i i stonką ziemniaczaną, co w pły­
nie na zwiększenie w ydajności z hek ­
ta ra .

Chłopi z grom ady Osmollce (gmi­
n a  Piotrowice), zobowiązali się za­
siać bu rak i cukrow e do dnia 30.IV. 
br., w ykonyw ać system atycznie obo­
w iązkow e dostaw y mleka, dostarczyć 
ponad plan trzy  tys. litrów , walczyć 
z chw astam i i stonką ziem niaczaną, 
zorganizować k o l'’ TPPR, dostarczyć 
w  dniu 22.IV. br. 30 m. sześć, piasku 
do szkoły podstaw ow ej ną budowę 
budynku  gospodarczego oraz prze­
pracow ać 12 furm ankam i 20 robo- 
czodniówek dla usunięcia gruzu z 
budującej się świetlicy.

K obiety zrzeszone w  kole gospodyń 
przystąpiły  do konkursu  hodow lane -  
po o ty tu ł przodującej gospodyni. 
Postanow iły one podnieść hodowlę 
trzody chlew nej, bydła 1 drobiu na 
wyższy poziom, co pozwoli uzyskać 
dodatkow o 900 kg mięsa. W w ielu 
grom adach chłopi zobowiązali się 
zlikwidować w szystkie nieużytki, 
przeprow adzić rem onty  świetlic, 

'dróg i mostów, zwiększyć areał ro ­
ślin kontraktow anych, dokonać w te r 
m inie spłaty  podatków , niszczyć 
chw asty itp.

Chłopi grom ady Strzyżowie* (gmi­
n a  W erbkowice) w ysadzili drogę z 
Łysej G óry do T erebina drzew kam i 
owocowymi. Członkowie fpółdzielnl 
p rodukcyjnej Dęby: E dw ard Łuczyń 
ski i Jan  Sycz w ykonyw ali dziennie 
260 1 213 proc. norm y. Dotychcza­
sowa realizacja zobow iązań 1-m ajo- 
w ych przyniosła spółdzielni 48 tys. 
złotych oszczędności. Spółdzielcy w 
Dębach zasiali po raz  pierwszy 33 ba 
owsa siewem krzyżowym. Siewy za­
kończyli 7 dni przed term inem . Re­
zu lta ty  tego w ysiłku podsum ować 
będzie można dopiero po zbiorach, 
Jscz dzisiaj każdy przyzna, że przy­
śpieszenie term inu o 7 dni jest w y­
nikiem  nowego, socjalistycznego sto 
Funku do pracy członków spółdzielni 
i  pracow ników  POM.

V/ w alce o przedterm inow e zakoń 
czenie siewów zwyciężyła brygada 
Jan a  K uśm ierza. W ykonyw ała ona 
system atycznie 217 proc. dziennej 
norm y. Nie pozostali w  tyle i tra k to ­
rzyści: S tefan K ułak w ykonyw ał 
227.5 proc. norm y, Józef Sta ram ów ­
ek! 226 proc- We w soółzawodnictwie 
pierw szom ajow ym  krzepną stare  
soółdzielnie p rodukcyjne i w zm ac- 
n iaja  się niedaw no założone, pow sta 
ją  także nowe.

Chłopi z grom ad Serokom la (po­
w iat Łuków) założyli spółdzielnię 
p rodukcyjną trzeciego typu. Dla gro 
m ady Serokom la ten fak t m a szcze 
gólne znaczenie, gdyż pow iat łuków 
ski pozostaje w tyle w stosunku do 
Inr.ych pow iatów  naszego w ojewódz­
tw a i w alka o założenie spółdzielni 
pomogła zdemaskować gospodarzom 
Serokom li dw ulicow ą działalność 
F ranciszka W rzoska.

Sprytny to wróg. O ficjalnie podpi 
sał' deklarację, lecz poza plecami ci­
chaczem nam aw iał innych, by nie 
szli na zebrania i nie rejestrow ali 
spółdzielni. Podstawow a organizacja 
p arty ina  zn dwulicowość i wrogą 
kułacką robotę w ykluczyła go z o 
swych szeregów. Ogólne zebranie 
członków spółdzielni odrzuciło jego 
fałszywą deklarację.

* * *
W alka o realizację zobowiązań 

pierwszomajowych, o przedterm ino­
we zakończenie siewów to w alka z 
kułakiem  i jego zausznikami. P rze­
konali sie o tvm spółdzielcy z Mnlic 
(gmina W erbkowice, pow. H rubie­
szów) gdy usunęli ze spółdzielni Jó ­
zefa Kwaśnego, H enryka W alczyń­
skiego i L eonarda Stanisławczyka,

którzy przeszkadzali w  pracy. Decy­
zja spółdzielców godząca w zdema­
skowanych agentów kułackich zmo­
bilizowała pozostałych członków do 
wytężonej pracy, by z m niejszą ilo 
ścią członków w ykonać siewy sta­
rann ie  i na czas.

W yrośli nowi przodownicy, jak  Ed­
w ard M isiura, k tó ry  służył przykła­
dem w wiosennej akcji siew nej. Dzię 
ki tak im  jak  M isiura spółdzielnia w 
Plusach zakończyła siewy do 13 
kw ietnia. Obecnie spółdzielcy przy­
stąpili do sadzenia bu raków  cukro­
wych i ziem niaków. Na tem po pracy 
w pływ a w spółzaw odnictwo między 
członkam i oraz to, że do zespołu 
przybyło 9 nowych członków. Spół­
dzielcy rozum ieją, że szybki i s ta ­
ranny siew, to nie ty lko wyższy uro 
dzaj 1 wyższa dniów ka obrachunko­
wa, lecz także przykład  dla gospo­
darzących indyw idualnie.

GOM Gozdów 1 b iurokraci GS R u­
skie P iaski.

S. Nieciecki, M. Mrozowski, 
C. K ondrat, W. Wiczkowski, 
J . Niedziela, E. Ważny 

1 S. Pycko 
korespondenci terenow i

S tacja Hodowlano-Badawcza w  
Osinach na  wiosnę znalazła się w 
trudnych w arunkach. Dotychczaso­
wy kierow nik ob. Stępniew ski zacho 
rował, skutkiem  czego m usiał go za­

stąpić dotychczasowy kasjer ob. P i-

Pracow nicy PG R  Pukarzów  (pow.
Tomaszów Lubelski) zakończyli sie­
wy zbóż ja rych  o 9 dn i wcześniej 
niż to  przew idyw ał harm onogram . 
W iosenne prace  przy pielęgnacji 
chm ielu zakończyli wcześniej o 13 
dni. W pracy w yróżniają się — bry ­
gadier połowy Jan  Czapka, trak to ­
rzysta  W ładysław  Tucki 1 pracow ni­
cy: K azim iera Sagan, Józef Pientoń, 
W ładysław  W asiak i Józef Czapka.

Chłopi z grom ady Alojzów kończą 
siewy zbóż jarych  1 przystępują do 
sadzenia buraków  cukrow ych i 
ziemniaków. Jednakże grom adzki 
opiekun siew nika nawozowego w 
Alojzowie nie zaczął jeszcze praco­
wać. Siew nik do nawozów ow inął 
w słomę, umieścił go w stodole W ła­
dysław a Gila i  czeka, a chłopi z 
A lojzowa sie ją  tym czasem  nawozy 
ręcznie.

W GS R uskie P iask i daj* *ię 
odczuć b rak  nawozów sztucznych 
oraz nasion w arzyw. K ierow nictwo 
GS i GRN zadowolone, że zaspokoiło 
zam ówienie spółdzielni produkcyj­
nej nie robi nic, by wywiązać się 
ze sw ych obowiązków wobec chło­
pów  gospodarzących jeszcze indyw i­
dualnie. Tymczasem w iosna nie cze 
ka. Czas, by się obudził kierow nik

M arek  R uszkow sk i

Stacja Hodowlano - Badawcza
lllA.il w O sinach  

z a k o ń c z y ł a  s i e w y
skorek. Ju ż  w czesną w iosną zor­
ganizował on zebranie R ady Zakłado 
w ej, podstaw ow ej organizacji p a rty j 
nej, na  k tórym  szczegółowo przeana­
lizowano zorganizow anie i przepro­
w adzenie akcji siew nej. Pow aż­
n ą  trudnością, k tó ra  m ogła zała­
m ać akcję  siew ną było niew ykona­
nie o rek  jesiennych, na  k tó re  n ie  
pozwoliły fa ta lne w arunki k lim atycz 
ne w okresie jesiennym - Z tych  też 
powodów na powyżej omówionej na­
radzie szczególną uw agę zwrócono 
na spraw ne przeprow adzenie orek  
wiosennych.

Problem y poruszone n a  naradzie  
produkcyjnej ni« pozwoliły n a  siebie 
długo czekać. W iosna przyszła b a r­
dzo w czesna i trak to ry  ruszyły w  
pole. T raktorzyści Sm iałow ski, K u­
charski i Zych doskonale w yw iązali 
się ze swoich zadań. O rki zostały 
szybko w ykonane i  w  d n iu  l.IV  
przystąpiono do siewów. Siewy za­
kończono 12IV. W tym  czasie za­
siano 2880 ha owsa, 7 ha jęczm ienia, 
10 ha seradeli. 14 ha  koniczyny 
czerw onej, 12 ha  koniczyny b iałej, 
6.60 ha  lucerny, 21 ha  łubinu, 5 h a  
buraków  pastew nych i 2 ha nowej 
rośliny oleistej — drapacza lekarsk ie  
go.

P rzy  siewach szczególnie w yróżnił
się ob. K arpiński.

Prócz tego dn ia  18. IV. w  
Dziale Hodowli Zbóż zasiano 3 
hektarów  pól dośw iadczalnych p rzy . 
spieszając w  ten  sposób o 2 dn i pod­
jęte zobow iązanie d la  uczczenia 
Św ięta 1 Maja- W pracy szczególnie 
w yróżnił1 się ob. ob. Bolesław Su­
lek, P io tr Sobkiewicz i Ju lia  M ała- 
gocha.

V/ zespole hodow li chmielu p rzy ­
gotowano w zględnie w ysłano tysiące 
sadzoi.ek chmielowych.

O becnie stacja w Osinach przy­
stopuje do przygotow ania ro li pod 
ziem niaki.

Do uzyskania tych w y-ików  przy­
czyniła się sprężysta i dobra orga­
nizacja p racy  w prow adzona przez 
ob. P isk orka i ścisła w spółpraca R a­
dy Zakładow ej i organizacji p a rty j­
nej z kierow nictw em .

O honorowy harmonogram robót
X I P lenum  C entralnej Rady 

Związków Zawodowych w ytyczy­
ło w spółzaw odnictwu pracy no­
w e drogi. Na czym ta  nowość pole­
ga?

Is to tną  cechą dotychczas prow a­
dzonych akcji w spółzaw odnictw a 
była w łaśnie akcyjność, żywioło­
wość. D latego też ruch  ten obok 
w szelkich dodatnich m om entów 
szlachetnej ryw alizacji by ł obar­
czony w szystkim i ujem nym i cecha­
m i żywiołu. Rodzące się w  ta ­
kich okolicznościach zryw y daw ały 
pew ne efekty, były one jednak  ■ w  
stosunku do możliwości całych za­
łóg znikome. Z tla ogólnego o t .o u -  
spokojenia opanowującego załogi bez 
pośrednio po podjęciu zobowiązań 
w ystrzelały  od czasu do czasu in ­
dyw idualne rekordy. — Jes t rzeczą 
oczywistą, że naw et najw yższe po­
jedyncze wyczyny niew iele podno­
szą globalny w skaźnik w ydajności 
pracy, niew iele przyczyniają się do 
szybszego urzeczyw istnienia n a ­
szych planów  gospodarczych.

S tąd jednym  z głównych momen 
tów  tw orzących nowe oblicze współ 
zaw odnictw a, pracy jest jego pow­
szechność. Zasięgiem swoim nowy 
n u rt w spółzaw odnictwa powinien 
objąć całą załogę danego zakładu, 
bo ty lko kolektyw nym  i rów nom ier 
nym  wysiłkiem  całej załogi da się 
osiągnąć pozytyw ne wyniki. K ieru ­
nek tego n u rtu  w yznaczają założe­
nia p lanu produkcyjnego, bo cho­
dzi nam  r.ie ó czczą rekordom anię 
ale o m aksym alne skrócenie czasu 
w ykonan;a planu. Główna siła tego 
n u rtu  musi być. oczywiście, skiero­
wana na „w ąskie gardła" w  pro­
dukcji, na te  punkty  cyklu produk­
cyjnego. k tó re  ham ując przebieg 
w ykonania grożą załam aniem  p la­
nu. Z głównego celu, jak i sobie sta­
wia'' nowe współzawodnictwo, a 
jest. nim  szvbsza od olanow anei re ­
alizacja zadań, w ynika postu lat je ­
go ciągłości. Musi być ono długo­
okresowe. a 7->'!3dr>iczvm iego okre 
sem w inien być rok produkcyjny.

W budow nictw ie odpowiednikiem 
pojęcia roku produkcyjnego stano­

wiącego etap  pracy przedsiębiorstw  
przem ysłow ych — jest okres budo­
w y obiektu. G raniczne punk ty  tego 
okresu stanow ią pierwszy ruch  ko­
pacza w ykonującego wykopy funda­
m entow e i ostatn ie pociągnięcia pę­
dzlem  m alarza zam ykające okres ro ­
bót w ykończeniowych. Celem w spół­
zaw odnictwa pracy w  budow nictw ie 
jest jak  najbardziej skrócić czas 
dzielący oba te  punk ty  przy rów no­
czesnym spełnieniu w szystkich w a­
runków  technicznych i zachowaniu 
w ym aganej jakości w ykonaw stw a, 
czyli przyśpieszyć term in  oddania 
obiektu do użytku.

Ogólny harm onogram  budow y 
obiektu n r  17 wchodzącej w  skład 
Zarządu Budów n r  1 Zjednoczenia 
Budow nictw a M iejskiego w  L ubli­
n ie przew iduje ukończenie robót 
stanu  surowego zam kniętego na 
dzień 30 kw ietn ia br.

Z porów nania obmiaró\y dotych­
czas w ykonanych robót x ilościami 
kosztorysow ym i w ynikało, że pozo­
sta je  jeszcze do zrobienia 45 m 
sześć, m urów  grubych poddasza, 
50 m sześć, m urów  kominów, 400 m 
kw. ścianek działowych, 270 m kw. 
podłoży betonow ych ze szlichtą w 
podziemiu, 270 m kw. stropu DMS, 
20 m sześć, betonu biegów i pode­
stów  k la tk i schodowej w raz  z 
80 m kw. deskow ania. 270 m kw. 
podłoży pod posadzki klepkow e, 
1200 m b więźby dachow ej oraz 
500 mb ołacenia dachu.

Bardzo dobrze się siało, że przed 
podjęciem zobowiązania załoga bu­
dowy tak  szczegółowo zapoznała się 
% pozostającym i jeszcze do w ykona­
nia rodzajam i i ilościam i robót. T a­
kie poznanie p lanu powinno być 
zawsze punktem  wyjściowym współ 
zawodnictwa. Bardzo dobrze rów ­
nież, że w spółzawodnictwo podjęta 
cała załoga, n ie wyłączając brygady 
ciesielskiej robót pomocniczych 
(rusztowania dla m urarzy  i beto­
niarzy, podjazdy) 1 gracow nika 
przygotowującego zaprawy. H arm o­
nijne wpółdziałanie w szystkich człon 
ków załogi w real/zacji podjętych 
zóbowiązań jest głównym w aru n ­
kiem powodzenia w spółzaw odnic.

twa. Zle natom iast *4ę ita,ło, 4* 
słusznie rozpoczętego zbliżenia pla­
nu do załogi nie zakończono osta­
tecznie, nie przedłużono poza mo­
m ent podjęcia zobowiązania.

Załoga zobo\i/iązała się skrócić 
planow any term in  i ukończyć budy­
nek w  stanie surowym  do dn ia  28 
kw ietnia. A le na ogólną ilość pracy 
pozostającej do w ykonania składa­
ją się różne asortym enty  robót a w 
skład załogi wchodzą poszczególne 
brygady. Ogólne postanow ienie skró 
cenią czasu w ykonania nie określa 
jesz.cze konkre tn ie  zadań każdej z 
brygad, n ie wyznacza jesizcze okre­
ślonych term inów  w ykonania po­
szczególnych asortym entów  robót. 
Trzeba było te  spraw y dokładnie 
określić. U łatw iłoby to  nie tylko 
kontro lę  w ykonania zobowiązań. T a­
k ie  opracow anie w spółzaw odnictwa 
ułatw iłoby rów nież zapew nienie 
wszystkich w arunków  rytm icznego 
przebiegu jego realizacji.

Na budow ie N r 17 tego n ie  zro­
biono 1 to  był błąd-

Znacznie gorzej przedstaw ia silę 
srorawa wsn>ółzwwodnictwa na budo­
wach Nr R i 8 Nie znaczy to oczy­
wiście, żeby zatrudnione tu  załogi 
m iały do te j spraw y stosamek ne­
gatyw ny lub obojętny. Przeciwnie — 
załogi obu budów  zobowiązały się 
przyspieszyć w ykonanie p rzypadają 
cvch na nie zadań. Ale trzeba stw ier 
dz.ie, że postanow ienia ich są zaw ie­
szone w próżni. Co oznacza bowiem 
zobowiązanie wcześniejszego o 10 
dni w ykonania robót wobec braku  
obowiązującego term inu ich ukoń­
czenia? A taka w łaśnie sytuacja ist­
n ieje na obu omawianych budowach. 
Ani jedna, ani druga nie posiada 
harm onogram u robót, chociaż budy­
nek 8 zaczęty był jeszcze w ze­
szłym roku. W takich  w arunkach 
naw et naldłużej w ykonyw ane robo­
ty mogą bvć uznane za zrealizowa­
ne przed term inem  i nie tylko o 
dzies!ęć dni, a le o znacznie większą 
ilość czaru.

P raw idłow o zorganizowane współ­
zawodnictwo pracv istnieje na budo­
wie obiektu n r  31. Przygotow anie 
w spółzawodnictwa jest tu wynikiem 
ścisłej współpracy kierow nika budo­
wy, organizacji party jnej i zw ązko- 
w sj oraz całej załogi Na ogólnej n a .

radzie roboczej lako tem at zcbow lą. 
zania w szystkich pracow ników  budo 
wy ustalono roboty stanu  surowego 
otw artego budynku. H arm onogram  
budow y określał term in ich ukończę 
nia na dzień 1 lipca br. Po dokład­
nym  zapoznaniu się z ilościami ro ­
bót poszczególnych asortym entów  za 
łoga postanow iła sk ró c ić  ten term in  
o dwa tygodnie. Ale nie poprzestano 
na tym  ogólnikowym postanow ie­
niu. Załoga rozum iała, że należy do­
kładnie -skonkretyzow ać zadania dla 
poszczególnych grup współzaw odni­
czących. W tedy wspólnie z kierow nl 
kiem budow y ustalono, że d la po­
m yślnej realizacji zobowiązania trze  
ba,' żeby brygada b e to n ia rk a  H en­
ryka W iesyka w ykonała 1500 m kw. 
stropów  A ckerm ana do dnia 30 m a­
ja. żeby ciesielska brygada H enryka 
Prażm y do dn ia  26 m aja wykonał* 
pod te  stropy i betonow e konstruk­
cje k la tk i [-chodowej 1500 m kw. de­
skow ania, żeby zbrojenia na  cały 
budynek w ykonane zostały przez 
zbrojarzy  z brygady W iktora Lipcza 
ka rów nież do 26 m aja i żeby m urar­
ska brygada Zygmunti. M am eja w y 
konała 820 m  yześc. m urów  konstruk  
cyjnych do dnia zakończenia zeal*- 
zacji zobowiązania to  je s t do 15 
czerwca. W szystkie brygady  zobo­
wiązały się dotrzym ać tych term i­
nów, a  dotychczasowy przebieg rea­
lizacji zobowiazań pozw ala przy­
puszczać, że zostaną one przekroczo, 
ne.

Punktem  w yjściow ym  współzawod 
nictwa w budow nictw ie jes t plan. 
produkcviny budow y —• harm ono­
gram robót. Ale z chw ilą1 p o d ję ta  
zobowiązania długookresowego ofi­
cjalny harm onogram  robót zachowu 
jąc swą urzędow a ważność traci p rak  
tyczną moc regulow ania przebiegu 
budowy. W tedy wszystkie procesy 
zachodzące na pl*cu budow y m uszą 
bvć kierow ane przez wvższy, hono­
rowy harm onogram  robót, stworzo­
ny w olą podejm ującej zobowiązania 
produkcyjne załogi. Tworzenie ta ­
kich harm onogram ów  oraz konse­
kw entna i rytm iczna realizacja ich 
w ytycznych musi stać s:e żelazną 
dvscvDliną nowego w snół-aw odm c- 
t\ve pracy w budownictwie. BEM
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P rz e d  świętem pracy

Zobowiązaniami uczcimy ten uroczysty d z ie ń
Pracow nicy Z akładu N r 3 Spół­

dzielni P racy  Chemiczno - F arm a­
ceutycznej zaciągając W arty  1-Ma- 
jow e zobowiązali się w ykonać plan 
produkcyjny  na II k w arta ł w 120 
proc. Równocześnie zakład N r 4 
postanow ił zmniejszyć ilość braków  
o 3 proc., zaś pracow nicy zakładu 
N r 2 zobowiązali się przekroczyć 
p’an  produkcyjny w  m aju  o 30 
proc. Realizacja t^ch zobowiązań 
przyndesie blisko 45.000 zł. oszczęd­
ności.

•  *  •

Ekspozytura Osobowa PK S dzię­
k i podjętym  zobowiązaniom już w 
dniu 24 kw ietn ia  w ykonała plan 
eksploatacyjny na  kw iecień. W 
dalszej realizacji zobowiązań zasa­
dniczy p lan  operatyw ny będzie zna­
cznie przekroczony.

• • •

R ozw ozidele zakładow i 1 kom i­
sowi D elegatury  P P K  „R uch" w

Lublinie dostosow ując do rodza­
ju swojej pracy wezwanie W iktora 
Saja, postanow ili dostarczyć na 
czas prasę do zakładów  i kiosków 
w takiej ilości, w jak ie j by ła  za­
mówiona, likw idując w  ten  spo­
sób związane z tym  reklam acje.

K olporter zakładow y przy Dyfek 
cji Budowy Osiedli Robotniczych 
— Z. Sienkiewicz postanowi! do 
dnia 1 M aja rozprowadzić na te re ­
nie swojego zakładu p racy  książki 
1 prasę na sum ę 2.000 zł. w zyw a­
jąc rów nocześnie ko lportera  z 
ZBM 1 z innych zakładów  pracy 
do podejm ow ania podobnych zobo­
wiązań.

• • »

Spółdzielnia P racy  „Czujność" zo­
bow iązała się w ykonać roczny plan 
produkcji do 30 listopada br. po­
stanaw iając rów nocześnie uspraw ­
nić pracę na w szystkich odcinkach 
przez wzmożenie czujności, syste-

M arsz  M ajow y
(na m elodię: „Gdy naród  do boju")

W  zieloność i kw ia ty  totosenne odziany 
Z hw ita l dzień P ierw szy M ajow y  
I  naraz na obu półkulach  śtoiatotcj/cH 
Zahuczał ocean ludow y.

R efren: D zii n ik t  na* do pracy nł« rm u s l 
Bo dzień ten przez lud jest obrany.
B y  poczuł, by poznał swą godność człowieczej 
B y zerwał, by skruszy ł kajdany.

I  nasz proletariusz nie ostał się w  ty le ,
I  on dzii ogląda blask słońca,
Paradom, zabawie, poświęca dzień  cały,
Wszak dzień ten jes t dniem  nędzy końca.
R efren: Dziś n ik t nas... ttd.

Hej, bracia. D zii spokój niech czoła nam  zdobi 
Precz z  troską, cierpieniem  ł łzami.
N iech każda godzina w  radości nam  m ija.
Dziś nie m a nikogo nad nam i.

R efren: Dziś n ik t nas... itd.

Gdy m ilczy s tu k  m łotów  1 kola n ie warczą- 
M y  chodźmy, odzie zieleń  l<nl cudna.
Na lonle na tury  niech duch  się pokrzepi,
Bo w alka w n e t czeka nas żm udna.
R efren: Dziś n ik t nas... itd .

Ś w ia t stary  ostatnie ju t  siły w y tę ła.
Podpiera sw e trony, ołtarze 
I  słońca nowego wschód groźny, straszliw y
Pow strzym ać chcą silą  m ocarze.

R efren: Dziś n ik t  nas... Itd.

(Pieśń ułożona przez członków rew olucyjnej p artii SDKPiL)

m atyczne szkolenie i podnoszenie ' 
poziomu ideologicznego pracow ni­
ków.

Zobowiązania indyw idualne pod­
jęli B. Kobyłko, M. K arw acki, B. 
Kotawies, R. W aw er i B. Sawa.

• • •
Załoga R ejonow ej H urtow ni A r­

tykułów  M etalow ych zobowiązała 
się w ykonać p lan  roczny do dnia 
15 grudnia br.

Sekcja M etalow a i  E lektryczna 
podjęły w spółzaw odnictwo w  w yko­
nyw aniu m iesięcznych planów  pro ­
dukcyjnych.

•  •  •
Zobowiązania Indyw idualne 1 ze­

społowe pracow ników  fizycznych i 
umysłowych C entrali O dpadków 
Użytkowych dotyczą rytm iczności i 
oszczędności przy  w ykonyw aniu pla 
nów. W artość zobowiązań w ynosi 
przeszło 8 i pół tys. zł.

•  • •
Załogi Z jednoczenia Sieci E lek­

trycznych w  Lublinie, zaciągając 
W arty 1-M ajowe masowo przystą­
piły do realizacji zobowiązań. Re­
jon 2 postanow ił zaoszczędzić w sze 
regu prac w ykonanych przed term i­
nem  18.000 zł.

W ykonanie zobowiązań Działu In ­
w estycji przyniesie 4.280 zł oszczęd­
ności.

•  •  •
Młodzież szkolna, kom itet rodzi­

cielską nauczycielstwo 1 pracow ni­
cy fizyczni szkoły TPD N r 2 w  L u­
blinie podejm uląc wezwanie szkoły 
w  Dąbrowie Bór, postanowili w yko­
nać poza norm alnym i zajęciami 
szkolnymi szereg prac dla uczczenia 
Św ięta 1 M aja.

N auczycielstw o zobowiązało slą do 
300 dodatkow ych godzin pracy, po ­
dejm ując się rów nocześnie zorgani­
zowania wycieczki do spółdzielni 
produkcyjnej.

Dzieci postanow iły podciągnąć się 
w  nauce, uporządkow ać boisko spor­
tow e oraz w ykonać piękne gazetki 
okolicznościowe.

Liczne zobowiązani* p racow ni­
ków  PDT dotyczą podnoszenia 
kw alifikacji zawodowych, zw alcza­
nia m ank i su p era t oraz w prow a­
dzenia nowych form  handlu  w  celu 
uspraw nienia obsługi konsum enta. 
Oprócz tego podjęto liczne zobo­
wiązania oszczędnościowe 1 rem on- 
to-ve, k tórych realizacja przyniesie 
przeszło 5 500 złotych oszczędności.

• • •

Załoga Spółdzielni M etalowców 
„W spółpraca" w ykonała Już w 60 
proc. podjęte zobowiązania, których

ogólna w artość wynosi przeszło 
45.000 złotych. W realizacji zobo­
wiązań w yróżniają się: tokarz H en­
ryk K rupa, ślusarz W ładysław  K li­
mek i N atalia S^.aUlińska. P lan pro 
dukcji pierwszego kw arta łu  wykona 
no w 118 proc. /

P racow nicy punktów  usługowych 
W ielobranżowej Spółdzielni Pracy 
podjęli się w ykonania planu p ro ­
dukcyjnego II kw artału  na 2 dni 
przed term inem , co da w  sum ie 
16.500 zł oszczędności.

Z nany racjonalizator inż. F ranc i­
szek Skłodowski, au to r pomysłu

uspraw niającego produkcję  k lepek  
do beczek postanowił do dnia 30.IV. 
zakończyć opracow anie nowego po­
mysłu polegającego na zm echanizo­
w aniu koła garncarskiego. P onadto  
podjął się do dnia 8.VII. przeszkolić 
w godzinach w olnych od p racy  
3 osoby z Działu P rodukcji D rzewnej 
WZPT na  stanow isko kontro lera .

Posiadając spore osiągnięcia w  
dziedzinie propagow ania spółdziel­
czości p rodukcyjnej inż. Skłodow ski 
zobowiązał się, po uzgodnieniu z 
WRN, do dnia 1 lipca br. zorganizo­
w ać grupę chętnych w  jednej z 
grom ad niszego  województwa.

( w )

N a dzień  1 M a ja
(na m elodię „W arszawianki")

D ziś tw oje św ięto, ludu roboczy,
Dziś spracowane niech spoczną dłonie,
Niech w  lepszą przyszłość w ybiegną oczy 
I  ty w y m  ogniem  niech krew  zapłonie.

D zisiaj na obu św iata półkulach  
M otory m aszyn n ieśli sobie drzemią.
Niech pusto będzie w  fabrycznych  ulach.
1 tam  w kopalniach  «— pod m atką  ziemią.

Wiosna, ja k  p iękne dziecię, się śm ieje.
Falam i blasków  i zieloności 
I  w  ka td ym  sercu budzi nadzieję  
J u t  niedalekiej lepszej przyszłości.

Tak, niedalekiej. — W ystąp, w ięc ludu.
N iech  solidarność moc tw ą  podw aja.
W yjdź, ja kb y  jeden, ze św ią tyń  trudu.
I  w ypełń  sobą P ierw szy Dzień Maja.

Niech ludzkość widzi n a  w łasne oczy,
N iech św ia t od dzisiaj nie zapomina,
Że spracowany ten stan roboczy —
To jedna w ielka, zgodna rodzina.

K tóra znękana sw ym  losem czarnym ,
B udzi się, zbiera siły powoli,
Nie chcąc być zawsze kozłem  ofiarnym ,
Żyć w ciężkich pętach gorzkiej niedoli.

Jedna rodzina  — choć z ludów  w ielu  —
Co Idzie w przyszłość pełna zw ycięstw a.
Św iadom a swoich sił, środków  celu —
Z m ieczem  przekonań  i ogniem m ęstw a.

Niech dzień dzisiejszy będzie święcony,
N iechaj on lepszą przyszłość zagaja 
Żyjcie, robocze ludu m iliony  
W dniu uroczystym  Pierwszego M aja. »

A uto r : Zm osu ł , b. c i ło nek  „P ro le ta r ia tu " .  P ie jń  napisana  wkrótca  po 
ustanowieniu  święta 1 Maja na M iędzynarodowym Konsresia Socia ll s tyc i-  
nym w Paryżu  w r. 1809.

Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Kuśnierzy

W  KUROW IE
zaw iadam ia hodowców z okolic W łodawy 
1 Parczew a, że od dnia 1 m aja 1953 r. 
urucham ia we W łodawie 1 Parczew ie przy 

R ynku punk ty  przyjęć

SKÓR BARANICH
do w ypraw y 1 szycia. O dbiór w yrobów 
gotowych dokonyw any będzie w tych 

punktach.
P unk ty  czynne będą tylko w dnie targowe:

w e W łodaw ie w każdy czw artek  
w  Parczew ie \w  każdy w torek 

Inform acje udzielane są na punkcie. 302/K

F rsc c w n ic y  p o szu k iw n n i

KSIĘGOWEGO angażuje ZAKŁAD DOSKO­
NALENIA RZEMIOSŁA — Lublin, K rólew ­
ska 15. 319/K

llllllllllllllllllllllll

PLAKATY
bezpieczeństwa 1 higie­
ny pracy oraz z zakresu 
higieny ogólnej, ra tow ­
nictw a l  w ychowania 
niem ow ląt nabyć mogą 
referenci B. i H. P., szko­
ły i św ietlice w  K się- 
ram l „Domu K siążki", 
Lublin, K rakow skie 

Przedm ieście 20.

illllilllillllliliilllll

ZAKŁADY WYTWÓRCZE SPRZĘTU INSTA­
LACYJNEGO w Poniatow ej k/O pola L ubel­
skiego, pow. |*ulawy, poszukują INŻYNIE­
RÓW lub TECHNIKÓW z długoletnią p rak ty ­
k ą  do nadzoru inw estycji przem ysłowych na 
następujące roboty:

1. budow lane
2. elektryczne
3. urządzenia w od.-kan. 1 centr. ogrzew.
4. INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW
5. pracow ników  zaopatrzenia inw estycji. 

M ieszkania zapewnione. Podania należy sk ła­
dać do Działu K adr. 318/K

0 G Ł 0 » 2 E H 1 A  U i t O B N E
ZCt!BV

Zgubiono kartę meldunko* 
wą wydaną przez P r e z y ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Dębie — Rozalin, 
przepus tkę LPZB, leg ity­
mację ZMP na nazwisko 
Tokarz  Jan. 64!g

Zgubiono ka r tę  meldunko­
wą Nr Xi|.46843 wydaną 
przęz Prezydium Gminnej 
Rady  Narodowej Urzędów 
na nazwisko Sylw es te r Jac 
niacki zam. Urzędów.

347p

Znithiono kar tę  meldunko­
wą wydaną  przez Prezy* 
d i ii ni Gminnej Rady Naro­
dowej K onopn ic a .n a  nazwi 
sko Czobot Stan isław,

■ _______________ 643_g

Zgubiono kar tę  meldunkom 
wą, pokwitowanie  złoco­
nych ’ dokumentów na o trzy 
manie dowodu osobistego 
na nazwisko Traczyk Ge­
nowefa zam. wieś  Konra­
dów gm. Urzędów. 346p

Zgubiono kar tę  meldunko­
wą na nazwisko Gil T e re ­
sa. 345p

Zgubiono 2 k a r ty  meldun­
kowe wydane przez Pr^zy 
dium Gminnej Rady N^ o- 
dowej B ychaw a orn i 2 
pokwitowania  złożonych do 
kumentów na otrzyman ie 
dowodów osobis tych na 
nazwisko Kusy Stanisł aw I 
Helena. 344p

Zgubiono kar tę  meldunko­
wą w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady N a r o .  
dowci Potok Wielki na 
nazwisko Kuzjora Janina. 
______ _________  349p

Zgubiono ka r tę  meldunko­
wą wydaną p rzez PMRN 
Pińczów na nazwisko 
Świetl ickl Kazimierz. 351p

C H IN O SY T H  tabletki
chronią przed Jego następstw am i.
przy zm iennej 1 chłodnej pogodzie w razie przeziębienia 
Do nabycia w aptekach i drogeriach MIID.

WSZELKIEGO
rodzaju naczynia

Zgubiono kar tę  meldunko- 
wą wydana przez P r e z y ­
dium Gminne! Rady Naro- 

: dowej w Błaszkach na 
nazwisko Ciamarz Józef.

potrzebne do sprzedaży lodów jadalnych 
1 napojów  chłodzących jak : konserw atory, 
puszki do lodów, pompki, solony szklane 
płuczki itp.

*  a  k u p 1 
M IEJSK IE  PRZEDSIĘBIORSTW O M.H.D. 
A rt. Spożywczymi w Lublinie, ul. K rakow ­
skie Przedm ieście 39.
W arunki zakupu i płatności do omówienia 
w biurze Przedsiębiorstw a. 320/K

Skradz iono k \ t ę  meldun­
kową wydaną przez P r e ­
zydium Miejskiej Ra.Jy 
Narodowej Sta rachowice , 
książeczkę wojskową w y ­
daną przez WKR Kraśnik 
oraz  legitymację  Zw. Zaw. 
na nazwisko Mazurkiewicz 
Jan. 352p

Zgubiono przepustkę  ty m ­
czasow ą Nr 2312 na teren 
L W P I  na nazwisko Misz­
tal Kazimiera. 642 g

N A I K Ą
Zgubiono kar tę  meldunko­
wą wydaną przez P r e z y ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Potok Wielki na 
nazwisko Kowalczyk Wła­
dys ław a.  34Kp

Zgubiono przepustkę Nr 
0?936 na teren Kraśnickiej 
Fabryki Wyrobów Metalo­
wych na nazwisko Budzyń 
ska Helena. 350p

Zgubiono kar tę  meldunko­
wą, książeczkę wojskową 
na nazwisko Kuziora Ma­
rian zam. w łe i  Maliniec, 
gm. Potok Wielki,  pow. 
Kraśnik Lubelski.  353p

Zgubiono kar tę  meldunko­
wą.  kar tę  TejestTacił woj­
skowej, świadectwo  ukoń­
czenia Szkoły  Zawodowe! 
wydane w Siemianowicach 
Śląskich, legitymację ZMP. 

pokwitowan ie na dowód 
osobis ty,  zwolnienie  z pra 
cv w Nowej Hucie na n a ­
zwisko Łapiński Jó re t.  
zam. Kodeń, pow. Biała 
Podlaska.  355p

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez P r e z y ­
dium Gminnej R ady Naro­
dowe! Potok Wielki na 
nazwisko Michalski Leo­
kadia. 354p

„O kazja  — Stenografii  
w y u c z a m  s z y b k o  l i s t o w n i e  
G w a r a n c j a  T r e p k a  — 
B y d g o s z c z .  O s s o l i ń s k i c n  
11“.
Trzymiesięczna  korespon­
dencyjna nowoczesna  nau­
ka księgowości Łód t  1 — 
skry tk a  163- 298k

K U P N O  S P R Z K I I A Z

Palm ę duża t a rauka rię  
sprzedam tanio. W iado­
mość:  Lublin. Letnia 4 
m. 5 (Rury) Sapiecha Zy ­
gmunt. 640g

..SZTA N DA R LUDU". W y d a w c a :  RS W  „ P r a s a " ,  R a i i g u  
R e d a k c j i  i Dzia ł K u l tu r a ln y  23-72. Dział E k o n o m ic z n y  
R e d u k c ja  n o cn a  17-30. R e d a k to r  t e ch n icz n y  20-23. Dale

k  R ed a k c ja  l A d m in i s t r a c j a :  Lublin  D-go M a ja  14. Te le fo n y :  R e d a k to t  N a c z e ln y  34-56. Z a s t ę p c a  R e d a k to r a  N a c z e ln e q o  I U z ia f  P a r ty j n y  34-fiS J j e k r e t a n
Dział T e m w > w y  17-30. Dział M ie j sk i  27-23. Dzia ł l u t ó w  i In t e r w e n c j i  36-82. D y r e k to r  D e le g a tu r y  RS W  „ P f a s a "  26-93. Dział '  O g foszeń  13-08. T e le fo n y  noenff! 

k o p is y  33-41* W a r u - '  i r e n i / m e r a t y :  p o c i t o w a  mieś . 5 ił . ,  zb io r o w a  ty l k o  p rzez  k o l p o r t e r ó w  w k ł a d o w y c h  — 3.50 l i .  Druk. Lube lska  D r u k a r n ia  P r » w w i  _  J j ib l in
\ l  M. Buczk« l i  te i 22-9& Ztcemia oazetow* 20-24 A — 4 — 12864

N
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Uroczysta akademia
jieiw sicraajow ji w LPZB

W  dniu 27.IV. br. w św ietlicy b iu ­
row ca ŁPZB odbyła się uroczysta 
akadem ia pierw szom ajow a.

W prezydium  akadem ii zasiedli 
przedstaw iciele partii i przodownicy 
pracy. R efera t wygłosił tow . W arda, 
przedstaw iciel KS! PZPK.

Fo wygJoszonym referacie  przodu­
jącym  brygadom  wręczono proporce 
przechodnie za I kw arta ł br.

T ytuł najlepszej brygady zdobyli: 
brygada sto larska Ja n a  Skołeckiego, 
b rygada ślusarska  M ichała Jaw or- 
nkego i po raz czw arty brygada ko­
w alska Paw ła Scm eniszyna.

Proporce przechodnie za ty tu ł n a j­
lepszego w zawodzie zdobyli: spa­
wacz Jan  Wójcik, stolarz Tadeusz 
Stom ianowski, brygadzista terenow y 
Stanisław  Dolecki, las trykarz  S tan i­
sław  K ołodyński, cieśla Tadeusz Flis'
i m urarz  P iotr W ierzbowski. 251 
przodujących pracow ników  o trzym a­
ło nagrody pieniężne.

W części artystycznej w ystąpił 
w łasny chór mieszany, zespół tanecz­
ny i recytacyjny. (J. S.)

Ochotniczy werbunek
do szkól oficerskich

O becnie przeprow adzany jes t o- 
chotniczy w erbunek kandydatów  do 
szkół oficerskich W ojska Polskiego. 
J>o szkół oficerskich przyjm ow ani 
będą mężczyźni w w ieku od 18 do 
? l  laf, m ający w ykształcenie 9 klas 
szkoły ogólnokształcącej lub rów no­
rzędnej szkoły zawodowej.

Każdy ubiegający się o przyjęcie 
(to tak ie j szkoły w inien złożyć po­
danie  do W ojskowej K omendy Ke­
sonow ej oraz przedstaw ić następu­
jące  dokum enty: poświadczenie o- 
fcywatelstwa polskiego, św iadectw o 
urodzenia, św iadectwo w ystaw ione 
rrzez  lekarsko - społeczną służbę 
zdrow ia oraz szczegółowy, w łasno­
ręcznie napisany życiorys.

Szczegółowych inform acji udzie­
la ją  W ojskowe K om endy Rejonowe.

Lubelska organizacja partyfna
w przededniu święta klasy robotnicze]

Tegoroczne Święto 1 M aja klasa 
robotnicza a pod je j przewodem m a­
sy pracujące całego kraju  obchodzić 
będą pod hasłam i wzmożonej rea li­
zacji nauk i w skazań Wielkiego S ta­
lina, pod hasłam i wytężonej walki
0 pokój i w ykonanie zadań czw arte­
go roku P lanu Sześcioletniego. H a­
sia te oznaczają jednolity  front 
w szystkich robotników , techników  i 
inżynierów w system atycznej rea li­
zacji planów  co miesiąc, co dzień, 
przy każdym  w arsztacie i maszynie. 
H asła te oznaczają jednolity  front 
całego narodu w dziele um acniania 
podstaw  socjalizmu w naszym k ra ju .

L ubelska organizacja p a rty jna  
przystąpiła do przygotowań Święta
1 M aja z całą energią i inicjatyw ą. 
W wielu fabrykach i zakładach pod­
stawow e organizacje party jne  zmo­
bilizowały załogi do wzmożenia p ra ­
cy organizacyjnej w przededniu 
św ięta klasy robotniczej. Przed każ­
dym członkiem partii, każdym  agi­
ta torem  i bezparty jnym  ak tyw islą 
postaw iły konk re tne  zadania, któ­
rych realizacja stanow ić będzie o 
udziale załogi w ogólnej m anifesta­
cji m iejskiej.

W Lubelskiej Fabryce Maszyn Roi 
niczych podstaw ow a organizacja 
party ina przystąpiła w pierwszym  
rzędzie do m obilizowania oddziało­
wych organizacji party jnych  i , koła 
ZMP w kierunku  podejm ow ania zo­
bowiązań długofalowych i tw orzenia 
w art pierwszom ajowych. Zwrócono 
szczególną uw agę na wzmożenie pro 
pagandy poglądowej. Zostały spot za 
dzone gazetki ścienne i tablice z  syl 
w etkam i młodzieżowców, którzy 
przystąpili do w ykonania zobowiazań 
podjętych na cześć Św ięta 1 Maja. 
Zobowiązania te  podjęło 123 spośród 
młodzieży. Błędem jednak podsta­
wowej organizacji party jne j jes t to, 
że niedostatecznie zmobilizowała do 
podejm owania zobowiązań pozostałą 
część załogi, szczególnie starych pra 
cowników.

Podobnie do pracy przygotow aw ­

czej przystąpił K om itet Zakładowy j w iązania w ykonania planu rocznego 
Węzła Kolejowego. Na zebraniach ' 
oddziałowych organizacji pa rty j­
nych przydzielono konkretne zada 
nia członkom partii. Żle dopilnowa­
no spraw ę odpraw y z agitatoram i, 
•która ze względu na słabą f rek wen 
cię m usiała być. zwoływana dw ukrot 
nie. Po przełam aniu pierwszych 
trudności prace przygotowawcze 
przed 1 Maja znajdu ją  się. w pełnym 
toku. Utworzono również Komisję 
A rtystyczną, k tórej zadaniem jest 
opracow anie uroczystości pierwszo- 
majowych w Węźle Kolejowym pod 
względem artystycznym .

Przygotow uje się również do św ię­
ta klasy robotniczej Zjednoczenie 
Budownictw a M iejskiego. Kom itet 
Zakładow y ZBM zwołał naradę a k ­
tywu. z udziałem  kierowników  Z a­
rządów Budó\v, na której przedysku 
tow ano wv.tyczne K om itetu M iej­
skiego PZPR w spraw ie zorganizo­
w ania m anifestacji w dniu 1 M aja. 
W chwili obecnej przygotowuje sie 
na budow ach „alsje przodowników 
pracy", którzy wyróżnili się w rea­
lizacji podjętych zobowiązań. Na 
budowie ZOR Zachód zostały zaciąg 
n ięte w arty  pierwszomajowe. Ogó­
łem w ZBM zobowiązania podjęło 
2581 robotników, w tym 122 kobiety 
i 14fi młoc!zieżv. W artość zobowiązań 
zrealizow anych dotychczas wynosi 
lU  293 zł.

G arbarn ie  lubelskie podjęły zóbo-

J*™ ?. A. W v |e ń ń ! « k i

Przed koncertem Filharmonii
Przem iany społeczne i politycz­

ne. spowodowane Rewolucją Paź­
dziernikow ą, zapoczątkowały rew o­
lucję  w dziedzinie twórczości m u­
zycznej.

Zw iązek Radziecki bardzo sku te­
cznie rozwiązał zadanie likw idacji 
analfabetyzm u muzycznego w śród 
milionowych mas. Cały szereg kom ­
pozytorów m łodej generacji — od 
Szostakowicza do Nowikowa i Du­
najew skiego — pisze swe utw ory w 
F-słni świadomości, że m uzyka ich 
musi w yrastać z tego św iata idei 1 
uczuć, którym i żyją masy.

Z muzyków starszej generacji, 
k tórzy  z pełnym  zrozum ieniem  
przejęli się aktualnym i zagadnie­
n iam i twórczości, na w yróżnienie 
zasługują Sergiusz Prokofiew  i 
Reingold Glier.

Reingokl G lier (ur. 1874) w p ierw ­
szej fazie sw ojej twórczości był 
znany jako au to r utw orów  kam eral 
nych i pieśni. Zasłużył się jako 
pedagog wielu współczesnych kom ­
pozytorów  radzieckich. Je s t au to­
rem  m. in. słynnego baletu  ..Czer­
wony m ak“ , utw oru symfonicznego 
B raterstw o Narodów'*, „K oncert 

na głos“ z o rk iestrą  i in.
,.L raterstv/o narodów " G liera jest 

jednym  z tych utworów, którym i 
radzieccy kompozytorzy opiew ają 
ideę pokoju i przyjaźni ludów. 
G lier w  bogatej szacie in strum en- 
taey inei i w kunsztow nym  powią- 
srah u motywów narodow ych zam­
knął u tw ór o charak terze podnio­
słym. zgodnym z w yrazem  zasadni­
c z a  idei.

Na koncercie odegrane zostaną 
rów nież utw ory znakom!-ego kom ­
pozytora rosyjskiego A 'eksandra 
B orodina (ur. 1831—1837). 7. zawodu 
był on charnkiem . Aczkolwiek nie 
zostawił licznych utworów, to ied- 
n; k wszystkie (opera „Ks. lg 'ir“ .
2 symfonie, utwory kam eralne) s ta ­
now ią bard *.o w ybitne pozvcie w 
li 'e ra  turze muzycznej. Należał on 
do grupy kompozytorów znany pod 
narw ą „Potężna grom adka", k tó ­
rzy p o s taw li sob'e za zadanie zer­
w anie z kosmopolityzmem i unaro­
d o w ie n i muzyki rosyjskiej. Cha 
rfk te ry s tyczną  cechą muzyki Boro­
dina jes t bohaterski charak ter fra­
z y  m elodyjnej, oraz św ietna i ory­
ginalna instrum entacia . Je s t to 
twórczość najbardziej bodaj prze­
pojona duchem  rosyjskim  w okre­
sie po Glince.

Bo najpopularn iejszych  m oty­
wów z oper S tanisław a M oniuszki 
należą arie  i pieśni solowe z oper 
H alka“ i „Straszny Dwór". Jed ­

nakże nie ustępu ją  im w piękności, 
zadziw iają mistrzostv/em  situ k i 

kom pozytorskiej fragm enty  zespo­
łowe z tych oper. K tóż nie zna 
pięknych chórów  z „Chóru n ie­
dzielnego" lub  Poloneza z „Halki'*,
,Chóru Dziewcząt1' i w ielkiego Fi­
nału z ak tu  2-go opery „Straszny 
Dwór", czy też M azurów z obu tych 
oper. U m iejętność kom pozycji scen 
zespołowych znalazła ponadto do­
bitne zastosow anie w kantatach . 
Moniuszki. U m iejętność ta dowodzi 
znacznej wiedzy technicznej kom ­
pozytora, k tó ra  ożywiona w łaści­
wym M oniuszce elem entem  Polsko­
ści tw orzy z fragm entów  zespoło­
wych jego utw orów  praw dziw e a r ­
cydzieła.

honerr* Filharmonii odbędzie się 
io p ią tek 1 maja o pod: 21) i u> nie- 
drielę  ? m aja o aort z. 12- W propro- 
inie u tw ory R. Gliera, St. M oniuszki, 

A ■ Borodina-

do dnia 23 XII. br., jednak ze wzglę 
du na zepsucie się maszyny. ktOra 
miała być napraw iona po dniu I m a­
ja groziło niew ykonanie p lanu. Z 
pomocą załodze garbarn i przyszła 
pod.-^awowa organizacja party jna 
przy Spółdzielni K otlarsko -  M echa­
nicznej, k tó iej załoga zobowiązała 
się napraw ić m aszynę do dnia 24 IV. 
br. Maszyna została napraw iona i 
od dnia 25 IV br. pracow nicy gar­
barn i realizu ją  podjęte zobowiąza­
nia.

Równocześnie z zebraniam i przy­
gotowawczymi przed 1 Maja w za­
kładach pracy odbyw ają się zebra­
nia w Obwodowych K omitetach 
F rontu  Narodowego. Agitatorzy- — 
członkowie partii z przydzielonych 
do obwodów zakładów piacy prow a­
dzą pracę uśw iadam iającą wśród 
m ieszkańców m iasta. Wyróżnili się 
w tym agitatorzy z Obwodów 5, 7 i 9. 
W Obwodzie 9 szczególnie aktyw nie 
pracuja agitatorki tow  tow  Puchal­
ska i Wizor. a kierownik zespołu 
party jnego  tow. G rytow a bardzo 
starann ie  przygotowała Komitet Ob­
wodowy do udziału w pochodzie.

W dniach 'od 27 bm. odbyw ają się 
akadem ie pierwszom ajowe w zakła­
dach pfacv Akaderrtśse te są m anife 
stacją  uczuć wszystkich ludzi p ra ­
cy. przed s 'ów ną m anifestacją — po- 
chodem w uroczystym  dniu 1 M aja.

S. P.

1R I I 1 S I !

Nazwisko Henryka Pałki jest zna­
ne w PKS w L u b i ,  i Je, gdyż kierow­
ca ten świeci przykładem pod wzglę  
dem utrzymaniu technicznego i czy­

stości wozu.

m Ł m lm

W ciepłe wiosenne dtii kwietnia na placu Stalina.

G o d z in y  handlu w sklepach
w ck iesie  śwtąta l

W dniach 29, 30 i 2 m aja  i>f. 
wszystkie sklepy zarów no spożyw­
cze jak i przem ysłow e czynne będą 
do godziny 21.

W dniu 1 m aja br. sklepy dyżurne
i mleczarskie nie hędą czynne, n a to ­
m iast w dniu tym  będą o tw arte  
wszystkie sklepy cukiernicze i owo­
carnie od godz. 7 do 21.

Zakłady gastronom iczne w dniu
1 m aja  będą czynne od godz. 7 do 9 
a po południu od godziny 14. B ary 
mleczne będą o tw arte  norm alnie jak  
w dni powszednie.

Ponadto w dniu 1 m aja cały sze­
reg pionów dystrybucyjnych. j3k: 
spożywczy, m leczarski i przem ysło­
wy ustaw i kioski w  różnych punk­
tach m iasta celem zaopatrzenia n a ­
szego społeczeństw a w najróżnorod­
niejsze artykuły .

W dniu tym  na trasie  pochodu bę­
dzie uruchom ionych 17 kiosków s ta ­
łych i 78 kiosków ruchom ych.

W godzinach popołudniowych 
czynnych będzie 9 kiosków. (et)

Książka m iłym  prezentem
w  d n iu  Ś w ię ta  1’ra rT

Często kierow nictw a i rady z a j a ­
dowe zakładów p is  y. insty tucji i 
urzędów zastanaw iają  s 'ę  w jaki 
sposób nag-odzić w yróżniających się  
pr^cowi ików w dniu 1 Maja.

P rz y p o m in a m y  więc. że ks ięgarn ie  
Domu Ksi:,żki są bogato zaopatrzo­
ne w ciekawe w artościow e k rą ż k i 
o różnej tenMlvi.2, k tó re  stanowić 
rrogą najm ilsze wvri i  ienie.

Przygotowania cfo eroszysisści plerwszóraalowych
We w szystkich zakładach p racy, 

instytucjach, szkołach odbyły się w 
ubiegłych tygodniach otw arte  ze­
bran ia  ZM P-owskie, na których 
omawiano przygotowania ds Św ięta 
1 Maja.

Dziś o godzinie 9 w  s«li kina 
„Apollo" odbędzie się akadem ia Te­
chnikum  Budownictwa M iast 1 
Osiedli. W części artystycznej weź­
mie udział w łasny zespół artystycz­
ny technikum  oraz w łasna orkie­
stra.

Również w Lubelskich- zakładach 
Przem ysłu Terenowego przy ul. S ta- 
lingradzkiej odbędzie się ut oczysta 
akadem !a, na której m. in. organi­
zacji ZM P-ow sldsj zostanie wręczo­
ny sztandar.

Usprawnić styl pracy zw iązkow ej
W ii B e n g a lu IB

R a i '. Zakładowa w zespole fabryk 
przem ysłu terenowego „Bengai" nie 
przejaw ia p"a’’"ie żadnej działalno­
ści. P racu je  tylko przewodnicząca, 
tow. B aranow a. W praw dzie powo­

liI tu są „brakoroby
W  sklepach CH PS. MHO i LSS ukaM l?  

s i ę  t o r b y  ’ t u m s k i e  z  p t i i s u k o o u  p o  c e n i e  2sG 
i l .  w  k o t n r a c l i  c z a r n y m  i c z e r w o n y m  l '>r-  
i t y  : e  nu  p i e r w s z y  r z t i t  o k a  r o b i ą  d o b r e  w r a ­
ż e n i e .  O r z y c u t i t t p ; !  k t i e t l i f i w ,  k o  o -  
r a m i  i i j N k a  c e n a .  N i e s t e t y  t o - h y  t e  t t r i ia  
D0 \ v a > n e  b r a k i  — z-miiM n i e  d u m y k y R  s i ę .  
a z e s z y c i a  n a  h o k a d t  p ' , ' kai a .

Ie  p o w a 'n e  usterki,  k tó re  sa wytfkiern 
tu»knn'' t 's 'fw! <ttf.'ier<l/i'y nasze c /y tehpczki 
w sklepie l .SS przy nt. Krakowskie  Pr*o<l- 
,n ie śne  49. udzie ptzy dwóch torbach znaj- 
Jowaty  się zepsute zaniki.

Również Centrala Handlowa Przemyślu  
, ...it*KO przy ni. Krakowskie Przedmie- 

•>e 36 sprzclata kitka dni fa r a  nasz.ei czy  
huczce t *rbę czerwona, która na drityi 

Izfeó pckla na zeszyciu.
Hurtownie ni» m w  p rzy in to w ai a r ty k u ­

łów, które sy żle wykonane, bo w ten s p o ­
sób popiera brakoróbs two a przecież te- 
lent naszei pro-tirtccii ie«t zaopatryw anie  Hi 
enta w towar odpowiedniej jakości. (et)

łane są przez Radę Zakładow ą komi 
sja jak np. współzawodnictwa, bez­
pieczeństwa i higieny pracy, k u ltu ­
ralno - oświf^.owa itp.. kom isje ta 
jednak w ogóle nie działają. Nic 
więc dziwnego, że Rada Zakładowa 
nie k ieru je  ruchem współzawodnic­
twa, nie kontro lu je  wykonywania 
podjętvch zobowiązań, nie dba o 
w arunki bytow o - ku ltu ra lne  pra­
cowników. Nie odbyw ają się w te r­
minie narady grup związkowych, 
k tóre są przecież ważnym czynni­
kiem w alki o plan. Pow inny być na 
nich om aw iane trudności, jakie  na- 
potyka sie w Drodokcji jest ich prze­
cież w .,Bengalu“ bardzo wiele, do­
wodem czego jest systematyczne 
niew ykonywanie planów produkcyj 
nych.

Nie orgar.izuje się w „B argalu“ 
ży,cia kultu ralno  _ oświatowe-jo, m i­
mo. że pracuje tu wiele młodzieży.

Wnioski ■/ tego powinna w y c iąg n ą  
Rada Zakładowa Muż nie w i»dnej 
"sobie) oraz Związek Zawodowy
°''«-cownikó"-' Przem ysłu Ter"n"v. 
gr*. I. J

Podobne sztandary  ZMP zostaną 
wręczone dwóm innym  organiza­
cjom młodzieżowym, a m ianowicie 
w FSC i w' S«p!t'Vu Miejskim.

W pochodzie 1-M ajowym weźmie 
udział 400 osobowa grupa młodzieży 
w strojach organizacyjnych, ze sztur 
mów kam i i sztandaram i. Oprócz te ­
go grupy młodzieżowe m aszerować 
będą w kolum nach poszczególnych 
zakładów pracy i szkół.

* * »
B arw nie w yglądać będzie w pocho 

dzię I-M ajow ym  kolum na sportow* 
ców. Poszczególne zrzeszenia czynią 
iuż od d tw n a  przvgotowania do 
pochodu. Pochód sportowców będzie 
przedstaw iał sie następująco, na cze 
le na motocyklu z przyczepą za- 
wodnicy w strojach sportowych 
wieźć będą olbrzym ią. flac,ę z napi­
sem: ..Niech Zyie 1 M aja '1. W dal­
szej kolejności defilować będą p ra ­
cownicy W KKF. M KKF i poszcze­
gólnych Zrzeszeń w białych spod­
niach i granatow ych m ary/tarkach 
Po ogó'nej kolum nie soortowców 
m aszerującej ze szturmóv- kami i 
port-etjJmi dostoin'kó',v państw o­
wych defilować będzie g rm a  m i­
strzów Polski z okręgu lubelskiego 
Kolumn3 dziewcząt w niebieskich 
strojach wyouści przed try b u n ą  wie­
le go’ębi. Przed trybuną przedefi- 
'tiią  sportowcy, k t ó r z y  tworzyć bę­
dą żywe słow a: „Pokój“, „PZPR", 
„B ierut" i inne.

Członkowie niektórych Zrzeszeń 
orzvgotow;ili już wiele c :?kawych 
embtem atów. k tóre uirzym v w po- 
■'h^ditie. No. zawodnicy 7.S K o c ia rz  
będą nieśli m akiety lokom otywy, 
“m aferów  itp. Podobnie wystanią

i inne -zrzeszenia Wszyscy zaw odni­
cy defilować bedą w s tro i3 'h  Spor­
towych. a wielu z nich nieść będzie 
w e t .  sportowy jak: pi^ki. rękaw i- 

bokserskie, szpady, kajak i, wiosła
ifP.

* * *

W całvm m’e''ci° trw a ’'a łn łen- 
jvw ne nvocp nad d °korac’a bttdyn- 
’-ó'v Każda insty tucja, każdy za- 
IrlaH r>"acv stara  sie aby dr-kora^ia 
wypadła jak najładniej. Plastycy i

dekoratorzy m ają  pełne ręce roboty, 
gdyż oprócz pizyg'iłow ania pro jek­
tów, przystro jenia budynków  i sal, 
w których odbędą się uroczyste aka­
dem ie pierwszom ajowe, m alu ją  piek 
ne plansze, tran sp a ren ty  t hasła. 
Duży ruch panuje  w księgarni „Do­
mu Książki" przy ul. K rak.-P rzedm . 
20, gdzie można nabyć poi tre ty  o 
różnych w ym iarach, p lakaty , em ble­
m aty oraz wszelkie m ateriały  po­
trzebne do dekoracji budynków  l 
św ietlic. Szczególnie pięknie będą 
orzystrojor.e domy na trasie pocho­
du '1-Majowego. W ojewódzka Szkoła 
P arty ina  będzie lonpć w zieleni g ir­
land i choinek. G irlandy bedą ota­
czać cały front gmachu. Nad głów­
nym weiścfem bedą umifszczone 
oortrety  M arksa, Engelsa, L enina i 
Stalina.

Tem atem  dekoracji gmachu ORZZ 
przy ul. K rakow skie Przedm ieście 
będzie w alka o pokój. Na najw yż­
szym szczycie budynku o l strony 
Placu S talina zostanie umieszczony 
dużych rozm iarów, pięknie ośw ietlo­
ny gołąbek, a pod nim napis: 
„pokój". Poza tym  cały front b u ­
dynku udekorow any b"dz;e w ień­
cami. portretam i przywódców klasy 
robotniczej, flagam i i tran sp a ren ta ­
mi.

i i Z e k ą d  n > M &
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lfi 18, — kocIz. 20 ,,Skarb"  prod. poi*
s k i e j .

KonoiMKr — efrtdz. lfi .,Picfna<;fnl.?fnł 
kapMan** — prod. radz.; sod z . Id. 20 „Taras 
^ ' ’wc7ei\Uo‘'.
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v:PD — trod .̂ 16. 18. — eodz 20 „Przybra­
na t*<Srka“ prod. czechosłowackie*.
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